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Przegląd polityczny.
Nie pamiętamy

Lwów 18 września.
Eftiste, aby jakikolwiek

dziali .obie, że ojozyzaa nie musi być konie
cznie niezmierzoną, aby można było ją kooliaó. 
Mamy niezliczona dowody na to, jak powa
żnym jest patriotyzm  Polaków. Jeden naj
bardziej charakterystyczny godsi Bię tn przy
toczyć. W  roku 1889 książę Adam Sapieha

inny wyptdek z dziedziny polityki wewnętrzna] pos4 n ł  w sejmie wniosek, ażeby we wszyst- 
T„ ui 1 y  “ fol wiórze trzymał opmię ki0h szkoł&oh galicyjskich pogłębiono nauką 
pi b lozną w Ansiry w naprężeniu, ja-f podróż jptZyk t, nfomidokiego. W niosek ten motywował 

E za do Lwowa i słowa wyrzeczone p iseztń  g ftpj0ha tern, że w obec ścisłyoh stosunków 
pożsgnamn do Marszałka krajowego k>'. Cy WiU zaoynych a osobliwie ekonomicznych, 

Sanguszki. ló nader licznych artykułów, które ja^je łąjzą niemieckie prowineye z Galicyą. 
tvm alnw«'m Monarchy nośwmoa masa austroa-! ^ jo m o ś ó  języka niemieckiego jest dla Polaka

Jeżali dzisiejsza ustaw* 
się większości narodu zip
zmieni.

Koresporcdeneye.

ozenie teg wypadhu, który słuszną dumą prze ■ ktoś u nas postawił podobny wniosek co
jął cały i^ród polski. Artykuł ten zatytułowa- (»0 język* węgierskiego. Tymczasem sejm ga

licyjski po krótkiej debacie przyjął wniosek

wyborcza wy daj 9 nik wezbranyoh wód górskiego potoku. U su -« 
to nieoh sobie ją nięto trudności stawiane za strony gminy i 

właśoioieli grantów i budowa tego zbiornika 
w  W eidlingau rozpoczęta będzie jeszcze w js- 

| sieni. Z początkiem następnego miesiąca roz
pisany będzie termin . wnoszenia ofert na te 

Wiedeń 16 września. roboty, a zarazem rozpocznie się praca nad 
{Bankructwo towarzystwa Zarzuela — ruch budo■ \ wymurowaniem b rzsgór W .edenki. Na kana- 
wlany w Wiedniu - roboty nad koleją miejską, f lizacyę wreszcie w tym jeszcze roku ma byo 
reyulacya Wiedenki i  kanalizacya— kartel cukrowy.) wydano pół miliona] kanały te CÓjdą po 

2. otwaroit-m sazonu teatralnego przyje- j prawej stronie kanału Danajowego W& wazyst- 
ohało do Carl-teatru towarzystwo włcskie Z ,r- \ ^lctl więc dzielnioaoh roboty w raźuiejszem  
zuela, które zamierzało tu przez 15 w ie:z« ó w  postępują tempie. Taraz prasuje tylko 1549 

wy- przedstawi&ó balety i or -.'etki włoskie i z hi- J robotników, a w  tej liazbie 183 poddanych 
oburzenia j wzptńskiego na włoski UómŁOzone. Dyrektoro- J węgierskich i 294 oboyok. L ozfca ta nieba'— - ' ...ił   t . . . -  ̂ w f — n, n wia»a 1 ̂  tt IW IV n. w, V

ny je it „PoUtyka zdrowego rozsądku11, a brzmi 
tak: anJest mi to ponownym dowodom, że się 
Wzajemnie rozumiemy i zawsze na siebie liczyć 
moi.omyKu — te słowa powiedział Monarcha na 
dworou we Lwowie do Marszalka krajowego, 
będącego konstytucyjnym reprezentantem spo
łeczeństwa galioyjskiego. Małomówny zazwyczaj 
telegraf dodaje, ża ta słowa C.-rsarza wywołały  
między zebranymi trudny do opisania zapał 
Obetnie w to wierzymy, bo przecież wiadomo, 
że Monarcha nasz każde wypowiedziane słowo 
dokładnie odważa, d e  skoro je raz powie, wów
czas jest ouo trwałe jak skała i bądz e spełnio
ne. ~W tern właśnie leży ogromne znaczenie 
słów, wypowiedziany oh na dworcu lwowekim  
przez Monarchę, słów, wskazujących w sposób 
jak najwyraźniejszy na zupełną harmonię mię
dzy władzoą a narodem i na wzajemne jak 
najserdeoz niejsze zaufanie.

„Owóż nasuwa się pytanie, skąd przyszło 
do tego, ze właśnie Pokoy, któiyoh pewne 
sfory _ przedstawiają jako wyrodne, zbłąkane 
dziad matki Slow iań• zezyany, k>,órym pewni 
mecent.si w spo«ób niedwuznaczny dają do zro
zumienia, że , wrogami Słowian i na icli po
parcie liczyć nie mogą, i»  d  P daęy, którym  
zfrzuc&ją zd adę iok braci, że właśaie om w  
sposób <&k w kluczający wazolką wątpłiw śó 
odsECzsgólnien zostali prztz Mmarohę. „Zdraj
com" mguy taksi pochwała me dostaje się w 
udziale i to ze strony najkompetentciejŁzej

ks. Sapiehy jednogłośnie, a nikt w tem rue 
upatrywał niebezpieczeństwa germmiza^yi.

Polacy jednak uiani są z innego kiuoacu, 
umysłem swoim sięgają oni dalej w przy
szłość i umieli oswobodzić się od oiasnyoh po
glądów, którymi nasza opozyoya się kieruje. 
Lia tego też znajdują się oni dziś, ja k k o lw ie k  
ich sytuacya prawnopańatwowa j.*fe o wiele 
niekorzystniejszą d kroackiej, w takiej posy- 
cyi politycznej. prawie zazdrościć możemy
im tego, a awo.a.n umiarkowauesa nostępowa- 
nu.m zjednah sobie t*kie zaufanie swego 
w ftdzey, i i  ou 3 wahr. się u nać tego pu- 
bio. .nie j z całym m-ci&hiem. Oby opozyoya 
iiftsaa wzjęł,, do aeica słowa wyrzeczone 
przez Cesar 5 i/ranoiszha Józefa do Polaków, 
są one bowiem uznaniem tej polityki, którą 
najstosowniej nazwać można polityką zdro
wego roz'ąd;iua.

„Oto, jak już poprzednio wykazaliśmy, Po- i się powtarzają, przeto uznał Bismark za stoso- 
la?y umieją liczyć się ze stosunkami i uumęą * wne zabrać gtos i w organie swoim Hamburger 
keżdą konstelację wyzyskać i zamiast zuży wać Nachrichten usprawiedliwić eię z tego, oo zrobił, 
swe siły na szumne frazesy o jakichś mglistych i Wy jaśnienia te Bismarka są barazo oiekawe, 
a  niedoścignionych icteałaok, stoją aawsze n& gdyż rzucają jaskrawe ś wiatło na oharakter 
gruncie realnej polityki. W ton sposób dop.ro-1 tego człowieka, który wszystko robił zawsze 
wadzili do teg  •, ż-i mając autonom ię o wielo j z kapieokiem wyrachowaniem, chociaż nawet 
szczuplej zą, am żsii np. nasza ojozyzna (K ica -, wiedział, że to, co robi, jast zła i niemoralne

t.i i towarzystwa, któ. .u.aje przebywa w M o-; wem zdwoi się, a może się i potroi, bo komi- 
dyolanie, pp. Murzo i L.% Vs?i, umówiwszy sję ( sya kierująca robotami ma o to staranie, aby 
z agentem teatralnym S  J.ueavołlem, postano- j  właśnie w tych miesiącach jesiennych dać 
w ili przez dwa miesiąca objeżdżać Austro-Wę- ] ladności roboozej, kiedy prace przy
gry i w Wiedniu, Buiapc zcie, Pradze i Gra-iu I budowaoh domów muszą ustać, a roboty zis- 
azukaó szczęścia. A le próba zaraz w W iedniu ’ mne prowadzić jeszcze można, 
zawiodła. Duety ludowe i tań,e, oraz jedno- Nadszedł z Pragi telegram, że kartel cu- 
aktowe humoreski ze śpiewami i baletem n ie . krowy rozbił się. W łaściciele rafinery i austro- 
znajdowały u ludności wiedeńskiej uczęszoza-1 węgierskich, zebrani w Piadie, postanowili nie 
jącsj do teatru żadnych względów. Trupa wę- j przedłużać kartelu, a to z dwóch głównie po- 
drowna nie posiada gwiazd pierwszorzędnych, i wodów. Po pierwsze, produoenoi surowoa, urzą- 
ani Duz, ani Meduz; nie można tedy było 1 dziwszy swe fabryki tak, że rafinady wyrabiać 
trąbić po gametach, teatr świeoił pustka ni, po j mogą, stawiają zbyt wysokie warunki udziału 
dziesiątem przedstawieniu dyrektorowie nie > swego w kartelu; po wtóre rafinerzy morawsoy 
mieli już ozem wypłacić gaży. B iedce bale- me chcą kartelu, jeśli nie otrzymają wyjątko- 
tniozki i ohórzystki, komicy i tenorowie po- wych przywilejów (większego kontyngentu to- 
bierająoy po 100—ji6U lir miesięcznie i niej waru przozsączonego na targi wewnętrzne), 
mogący z tych doohodów robić oszozędnośoi, I Utrzymują oni bowiem — i dość słusznie — 
stanęli przed smutną koniecznością wrócenia że północno ozesoy fabrykanci, którzy praoują 
do domu, nie mając ani na pobyt w Wiedniu, j, głównie na eksport, nie powinni dla siebie żą* 
ani na koszta podróży. Z 80 ozłonków to w a -} dać prawa sprzedawania swego produktu w 
rzystwa około 70 znalazło się w nędzy oetate- f W iedniu i w  krajach alpejskich. Rafinerzy zno- 
ozsiej i musiało prosić kon ula włoskiego o po- wu północno ozesoy niezadowolnien. są z da- 
moc. Konsul dał zasiłek t,otrzabiiv, a zarazom j wnn-.jszyoh umów, które obowiązywały ich do 

Wobeo wamrgającego sie ruchu anarohi-? Poleoił J«dnemu z tutejszych aiC/okatów do- okupyw ania fo/4 miliona oentnaró w metryozn. 
stycznego wiele pism nienneokich i wielu pol»- i chodz10 ^dow nie pretensyi artystów ao agenta surowca po dość wysokiej cenie, 
tyków zarzuca, żu obowiązujące w Niemczech | 1 dyrektorów. Kartel, mimo prob złatama go, czynionych
powszechne prawo wyborcze winno jest w  zna- Tak rozpoczął się sezon w  W iedniu. P « ez niektóre firm7  nie P «y:dzie już■ zapewnie 
cznej mierze temu, że prądy przewrotowe biorą! W ogóla znużeni® egzotyaznyini popisami j e s t ] ^  ^ m .ro u ? s !̂  Ludność tedy będzie
górę, a że prawo to Bismark wprowadził do tu tan wielkie, że Tylko nadzwyczajne, ^oz-j “ o g J ^ ^ P ow aóoab m r po cenie normalnej, bę- 
&omcytaoyi p ^ n w .  PmU> i i J J - - W  |

pewne powodaenie. Tingi-tangle, crfea, ofcte5, siebioroów 
chantant:, stanowczo upadają, stolioa pizeoho-j 
d«i przez okres zbawiennego przesilenia, k tó - 1

mu zarzucają współwinę. Ponieważ zarzuty te 
ostatnimi czasy coraz ozęśoiej i coraz głośniej

zbawiennegi 
rego objawy czuć 1 w
Oa wielu lat me było w stoimy tak wieikiBgo 
rucha bado wlanego, jak w tym roku. Więoaj 
niż 6 proo. całej ludności wiedeńskiej, to jest 
przeszło 80 00U robotników, praouje dziś przy 
różnych budowlach. A  w pierwszym rzędzie

oya), zapewnili swemu krajowi i srem u naro- j Bez ogródki przyznaje Bismark, że powszechne | obudziła się pizedsiębicrozcsó prywatna. We
na miejscu sta-

CLa by już b_, 1, aby w Izbie posłów poro

dowi ta r ie  sta iowiBko, iż każdy polityk w Au- piawo wyborcze wprowadził dlatego, ze potrzeba
sfcryi mu»i z n'<em bardzo poważnie się liczyć, mu było wywołać sntuzy«aru Muuuuowy Nrem- 
Tego jednak mogli dokazaó tylko w ten  spo- ców w wojma z Austryą, a następnie z Ifran

3S3i^rSo^5.>"0M kwe8t̂  karieló,f’kilka razy jnżstawia‘J ną na pyrządku dziennym 1 zawszs usuwaną 
dla spraw ważniejszyoh. Niez&dowolnienie z 
praktyk, dążącyoh do zmonopolizowania całych 
gałęzi prodakeyi, jest tak wielkie i tak ogólne, 
że publiczność byłaby bardzo rada z ustawowe
go uregulowania karuelów.

sób, iż jsk najtroskliwiej wymijali fefcżdą kwe 
etyę praTmo-państwową, pomimo, że z takiemi 
kwesty asa i mogliby w ramach monarchii z 
więkaasem prawom występować, aniżeli czynią 
to nasze (t. zn. kroaokie) prawnopańatwcwo 
stronnictw.-, np. 00 do krajów słoweńskich.

„Ta okoliczność, żs te kraje pod rządami 
hrabiów oyliejskioh stały w pewnym bliższym  
kontakcie do Kroaoyi, który jednak nigdy me 
tworzył prawnopftńetwowego stosunku, nie duje 
naszym Starcaswiczan/in takiego prawa do 
windykowania krajów słoweńskich jako inte
gralnej części Wfolkiej Kroaoyi, z jakiemby 
mogli Polacy rośoić sobie pret.&nsyo do księstw  
szląskiuh, albo do Spiżu. 8 ziąsk bowiem był 
sekundo-geniturą Plantów, Mpiź zaś należał 
pierwotnie do Polski, a póżnioj W ęgrzy oddali 
go w zastaw królowi W ładysławowi, pierw

oyą. Powszechne prawo wyborcze było jednym  
z punktów programu uchwalonego przoz parla
ment, frankfurcki w roku 1849, program ten  
zaś stanowił podstawę narodowego ruohu w  
Niemczech. O w ói Bismark przyjął w r. 1866

wszystkich prawie d z ie ln ic y  ______ ,______
rycu zburzunyoh ruder wyrastają wspakiaTet 
gmachy, którym udzielono od rządu 1 komu- j Z  I z b y  s ą d o w e j .
ny znacznych ułatwień podatkowych; w śWie- j Rozprawa przeciw drowi Józefowi Orłowskiemu 
żo przyłączonych do Wiednia uzielmonch, K r a k ó w  17 września,
zwłaszcza zachodnich, powstają całe ukoe. Dziś przed ławą przysięgłyoh rozpoozęła
W skutek tego ruohu wszystkie 1 nm eryały j rozprawa karna przeciw arowi Józefowi
budowlane poaskoozyły w cenie, drzewo z a - ; Orłowskiemu, lat 31 Jioząoenm, reiigii rzym-

cę ustawę wyborczą parlamentu irankfarokiego, j równo jak i oegły 1 to o 10—15 pro. Cegły, * sko-katoliokiej, stanu wolnego, rodem ze Lwo-
gdyź potrzeba ma było entuzyazmu wszystkich | w niektóryoh dzielnicach bardziej oddalonyon i waj doktorowi praw i kandydatowi ftdwoaao-
Nsemców, a m e ohoąa Prus podawać w podej-|od  cegielni, koszoują do 19 zł. Nia ma też o -j kiemu, byłemu wydawcy 1 redaktorowi w y
rzeme, jakoby uczuoie narodowe było w nich 
mniej rozwinięte, niż gdzieindziej, nie ohoiał 
na ranie targować erę, cem bardziej, że me 
wiedział, iż wojna w roku 1866 tak pomyślnie 
się skończy. Eutuzyazsn naroaowy musiar B is
mark poiaieoaó następnie dlatego, aby atrzy- 
mywzc Fraaoyę w obawie, ze wojna zŃiom oa- 
mi będzie wojną czysto narodową; wreszcie

bawy, aby ten ruch budowlany ustał; bardzo f chodzącego w Krakowie pismu peryodyozuago 
wiele domów stanie dopiero następnej wiosny, Kuryer Polski.
albo nawet a&stępue-o lata pod aaoham ; zre- [ Po przesłuchfcaiu 00 do generalió /?, od- 
sztą na rok 1895 przygotowują się wiefoie ro- < czytano obszerny akt oskarżenia, zarzucający 
boty nad reguiauyą estabenangu. A 1 budowie > obwinionem u: 1) zbrodnię oszustwa, spełnioną 
miejskie, do który on przeprowadzenia rzą d ' to, źa na wekslu z daty Kraków 31
przyozyma się 60 procentową subwenoyą : re- \ października 1891 roku, na 700 zł. opiewają- 
gulaoya Wiedenki, kolej miejska, stworzenie • oym, tudzież ns wekslu z daty Kraków 1oyni, tudzież ns wekslu

entuzjazm  narodowy potrsebuy był Bismarkowi | porta zimowego nad kanałem Dau^ju 1 aana-jiipca  1892 roku 11 a 550 zł. opiewającym, pod-
1 dlatego, żeby nie pupaśa w podejrzenie a iu- nzaoyi w z iłu z  Wiedenki 1 kaaatu Dunaju ra-jjjnsy dia Wojciecha hr. Djaedusiyakiego jako

szemu Jagiellończykowi 1 dopioro po pierwszym j dów poi.idniowo-niemieokioh, których w ład cy ,r źuicj postępows.0 zaczynają. Na budowę l im i; akoeptaita podrobił i przez to fałszywa pry-
rozbiorze Polski przypadł napowrót Węgrom. 5 jak np. król Ludwik bawarski, nie taili «ię z i Kolei przedmiejskiej koan«ya zajmująca się ? watna dokumenty sporządził; 2) zbrodnię
Także B&kowina byia niegdyś, zauim dostała syojpafcyami dia memieokiego ruohu narodowe-1 projokuami budowlanymi, wyzuaozyła tymi 
się Tarkom, integralną częścią Polski. C z jż jg o .; 8zio mu — jak się wyraża — przadewszyst- j aniami 16 milionów zł. Właścicielom grun- 
jednak mimeto Polacy żądali kiedy wciolema s aiem o to, żeby zbudować jedność memieozą; t t.ó'-r w Heiiigenstadt, które będą pod tą soiej 
tego kraju koronnego? Nie uczynili tego, gdyż nie było zaś na razie czaou na dokładne bada-i wywłaszoaone, przyzaano 75,0U0 zł., na ba- 
Więoej zależało im na tem, aby zaspokoić swe nie, ozy kamienie, z których ta  budowla m aldow ę mostów przyjęto ofertę, wynoszącą oko- 
oywiiizaoyjne i ekonomiczne potrzeby 1 kra-1 być wzniesioną, są dość sima. „Naród memie-1 ło 300.000 ał. Celem regulaoyi Wiedenki ma
jowi swemu dać pewne podstawy rozwoju, ani- oki“ rzekł Bismark „jest dość inteligentny, a b y js i  być znakowany olbrzymi rezerwoar, mogąoy

sprzeniewierzenia popełnioną przez to, iż dany 
mu przez Kazimierza Ostoię Ostaszewskiego 
weksel na 3000 zł. opiewający, do eskonto- 
wania w krakowskiej Kasie oszozędnośoi 
przeznaczony, sobie zatrzymał i przywłaszczył; 
3) występek popełniony praet to, że mimo 
popadnięcla w niemożność zupełnego zaspoko-

żeli, ażeby młóoió pustą słomę. Polacy p o w ie-! naprawić to, 00 mu się wydaje niedogodnem. I w razie wysokiego stanu wody sluiyu za zo io r -1 jeuia swoich wierzyoieli i mimo tego, że stan

bierny jego majątku znaoznie był wyższym  
od stanu czynnego, nie zgłosił zaraz w są
dzie konkur su, lecz nowe zaciągał długi i wy- 
płaty robił.

Józef Orłowski, po ukońozeniu studyów , 
prawniozyob, odbył rok praktyki sądowej przy 
sądzie krajowym we Lwowie, a ntstęoni"  
odbywał praktykę adwokaoką we Lwowie i 
Krakowie. W roku 1882 był członkiem re 
dakcyi Dziennika Polskiego we Lwowie i współ
redaktorem pism lado wy oh Chata i Nowiny — 
W edle podania Oiłow-ikiego, przyszedł - on 
w skutek zastanowienia się nad położeniem  
kraju do wniosku, że dziennik redagowany 
w duohu patryotycBnym i katolickim, a wolny  
od wszelkiej polityki partyjnej, mógłby zna- 
lfcść poparoie najdzielniejszych i najrozumniej
szych obywateli i oddaó ogromną sprawie 
narodowej uełngę i dlatego r. myślą zało
żenia takiego dziennika, bezustannie się no
sił. Gdy w roku 1889 Kuryer Krakowski upa
dał, postanowił Orłowski wydawać nowy 
dziennik, a nić mając zupełnie żadnych fan- 
auszów na tak kosztowne przedsiębiorstwo, 
udał się bez wahauia do wybitnych a maję
tnych ludzi, choąo od nich uzyskać potrzebne 
fundusze. Udało mu się uzyskać od Adama 
Ostoi Ostaszewskiego podpis na weksla na 
6009 zł. opiewającym, a od Wojoieoha hr. Dzie- 
duszyokiego weksel na 1000 zł., od swego bra- 

Aleksandra Orłowskiego miał otrzymać 1200 
rubli. > i

Po uzyskaniu powyżazyoh fanduazów roz
począł Orłowski w Krakowie 20 września 1889 
r. wydawnictwo codziennego politycznego pi
sma pod ty tu łem : Kuryer P olski, sam atoli 
przyznaje, że zaród śmieroi wydawniotwa tkw ił 
od samego poozątkn w tem, iż opierało się ono 
wyłącznie na kredycie wekslowym ; w epcoe 
najlepszego rozwoju, Kuryer Polski, wedle przy
znania Orłowskiego, miał na 75.000 zł. zobo
wiązań wekslowych, Orłowski bowiem w nie
zrozumiały rzeozywiście sposób potrafił, nie po- 
siadająo żadnego majątku, tak znaczne pożyczki 
od ludzi powyłudzaó. Orłowski widząc niepra
wdopodobieństwo dalszej egzystencyi, starał się 
w sposób dla siebie najkorzystniejszy z tego  
się w yoofaó: najpierw robił starania, aby utwo ■ ’ 
rzyó komitet opiekuńozy na podstawie udzia
łów, gdy to mu się atoli nie u iało , aktem no- 
taryaluym z 27 listopada 1891 roku odstąpii 
prawa własności do wydawniotwa Kuryera Pol
skiego i prawo wydawania tego czasopisma 
Adamowi Ostoia Ostaszewskiemu, który równo
cześnie ustanowił Orłowskiego dożywotnim re
daktorem naczelnym z roczną pensyą 2.400 zł. 
i zobowiązał się wypłacić mu 20.000 zł. w  ra
zie, gdyby z jakichkolwiek bądź powodów Or
łowa*! powyższą posact<j Oji airasli W fOKU
1892 założył Orłowski we Lwowie filię swego 
dziennika, mimo tego atoli wydawniotwo w y
kazało ogromny deficyt. Kontraktem notaryal- 
nym z dnia 23 maroa 1893 roku odsprzedał 
Ostaszewski nap o wrót Orłowskiemu wszelkie 
prawa własnośoi do wydawnictwa Kuryera Pol
skiego, a aktem sioŁaryalaym z daia 23 marca
1893 roku uznał się Orłowski Ostaszewskiemu 
dłużnym z tytułu pożyczek kwotę 80.000 zl. i 
zoDowiązał się dług 1 ten wypłaoió do daia 23 
marca i 896 roku, zaś aktem notaryalnym z d, 
23 maroa 1893 roku Orłowski uznał zobowią
zania wekslowe Ostaszewskiego - na 52.934 zł. 
za swoje własne d ługi, zobowiązał się je za 
płacić, a względn-e w razie zapłaoenia tych  
kwot przez Ostaszewskiego temuż wypłacona 
kwoty zwróoić. Orłowski tłumaozy się, i i  od
kupił prawa własnośoi ozasopisma, ponieważ 
Ostaszewski ogromne ciężary na nie nakładał, 
domagał się zwrotu tego, 00 na czasopismo w y
dał i byłby zatem byt oałego pisma zachwiał, 
Orłowski zaś ohoiał istnienie ozasopisma urato
wać i obmyśleć sposób powolnej amortyzaoyi 
długów.

Wedle zeznań Adama O Staszewskiego na
był on na własność Kuryera Polskiego celem u • 
ratowania ohoó w części sum Orłowskiemu już 
to gotówką wypożyczonych, już to przez tego  
ostatniego na weksle z podpisem Ostaszewskiego
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Margana Oawalewicm.

(Ciąg dalszy).
Po całych dniach naprzyhład szukano od

powiedniego lokalu na pomieoztizenie przyszłe
go Bazaru 1 przekonywano się coraz car dziej, 
te  ta prosta, zwyczajna 1 całkiem naturalna 
kwestya, nie jeat woale tak łatwą do rozwią
zania.

Panu Mieczysławowi zdało się, że wszę
dzie może być miejsce dobra, gdyż przy zapew
nionej klienteli, przy zawiązanych stosunkach, 
przy wyrobionej renomie, przyjdą ludzie kupo
wać, choćby im nawet szukać przyszło takiego 
sklepu w jakiej ubooanej uliczce.

— Ja wierzę w doorą gwiazdę naszą — 
mówił — ma się udać, to się uda orzy Boskiej 
pomocy i przy poparciu żyoziiwyoh lu d z i; n ie
ma się udać, to mo nie pomoże ani wystawa, 
ani szyld, ani ogłoszenia 1 reklama. Małoż to 
firm zbankrutowało na prynoypalnych uiioaoh, 
w samym środku miasta, kiedy inno gdzieś w 
zaułkach porobiły fortuny. Co ta  gadać!... od 
ezozęścia 1 lotu wszystko zależy.

Pan Krcguleo, wciągsny do rady teraz 
nieustannie, był wł&śme wręoz przeciwnego 
zdania j traktował tę rzecz z kupitomego pun
ktu widzenia i dowodził, że me można rozpo
czynać interesu po kątach, ale koniecznie na 
Widoku, od Irofltu, w punataoh najbardziej u- 
częszuzanyoh 1 najruchiiwszyojj.

—  N ie ma gadania, nie ma gadania!— pow
tarzał w  odpowiedzi na wszystkie przedstawie
ni* i argumentaoyo Słowińskiego —  pan do

brodziej zapatruje się zanadto idealistycznie na 
takie przedsiębiorstwo. To, panie, trzeba lu
dziom w oo&y włazić, trzeba się im z począt&u 
narzuoać, trzeba im drogę zab iegać; inaczej 
nic z tego!... Dzisiaj ten lepszy, 00 piorwssy. 
JPan dobrodziej wie, 00 to znaczy miejsce ?... 
Miejsoe to grunt. Niech pan dobrodziej uwa*a, 
że szynk, rebtauraoya, a klep korzenny, sklep 
galanteryjny pasuje się zawsze na róg niicy  
1 dobrze robi, bo każdy musi go zauważyć 1 
no>.em prawie potrącić; a już ten drugi w są
siedztwie to ma gorzej, bo go szukać dopiero 
trzeba.

— A cóż zrobić, kiedy niema lokalów na 
rogach do wynajęcia? — odpowiedział pan 
Mieczysław — ja juz nóg me ozuję, ty le  się 
nałaziłem po wszystkich ulicach. Doi W arsza
w y zbiegaliśmy wszyscy, każde w innej stro
me. Człowiek parę batów zedrze, zanim co td  
powieduiego znajdzie.

— Ha, to tradno!... piectone gołąbki nie ic- 
oą do gąbki — żartował jowialny pan Teofil— 
me trzeba się zmeohęoac, tylko jeszoze trochę 
szukać, jeszcze obejrzeć; znajdzie się, musi bi<j 
znalesc w końcu. Zresztą, ja pand dobrodziejo
wi faktora przyszię. Ja zapomniałem, że to 
p rze leż  obywatel ziemski bez faktora rady so
bie m e da z tuczem ; trzeba było odraza moje
go Rappeibat ma do tego utyć. On ma nos do 
wszystaiego, 011 iokai wytrzaśnie w ciągu  
dwudziestu oz eiech godzin. Zn baczy pan 
dobrodziej I...

Poitcony przez pana Kroguioa Mosos Pap- 
pelbaum onazai się „nadzwyczajnym" ,W swo
im lodzaju do załatwiania wszelkich poleceń 1 
interesów.

Przedewszystkiem nie pozwolił nikomu 
przyjść do słow*, wwyst*® I 1

wszystko uważał sa załatwione, skoro on sam 
się do tego zabierał.

— Pan dobrodty nie potrzebuje nawet usta 
otworzyć* — przerywał oo chwila S łow ińskie
mu — ja tylk j oko rzuciłem na godne osoby 
pana dobroiźejG, ta ja już widniałem ozego 
trzeba. Mnie pan K icguieo powiedz*!, o uo 
ohodżi, 110, to jut jest zrobiony interes. Potrze
ba lokal dnży, jasny, snoby, w dobie miejsoe, 
ja mam taki iokai- Ja mam waie aziesięo lokale. 
Wieigu, rzeo !... żeby tak była o oo, jak o iokai! 
Ja pana dobrodzeja oo więcej powiem, że ja 
juz i o urcądzeme pomyślałem.

— O jakiem urządzeniu ?
— No, jaa tu inuże bicz Bazar bez urządze

nie ?... musi bicz szafy, lady, stołki, wiscawa, 
szy ld , to się wszwtko znajdzie na miejsce f x  
und fertig. N iech pan dobrodży bedsie spokoj
ny. iiicu y  to ma óiob tego Bazar?... n aSzw ięty  
Jan?... No, to on bedzie wcześniej gotów. J a to  
zrobię, Pappeibaum to zrobi!..

P izy  pierwszej bytncśoi odrazu zajął takie 
stanowisko względem pana Mieczysława , ' jak 
gdyby z nim pruwadcił interesa o i  lat co naj
mniej dwudziestu.

Oo parę godzin pizybiegał z nowemi wia
domościami, p .zynosił objaśnienia, dawał la- 
dy, dowiadywał aię, jaa rzeozy ouoją, naglił 
do pośpiechu i wym yślał nowe kombmaoye, 
przeohwałająo się coraz więoaj własnym spry
tem i zasługą. I

Ostatecznie po tygodniu , przy jego po* 
mooy, i udało się rzeczywiście wynająó lokal 
me Dardzo odpowiedni i wygodny, .ale jak na 
początek przynajmniej fr dobrem m iejscu, , bo 
przy zbiega dwóch uliu, w okolicy Piaoa Ś w. 
Aleksandra.

i fOchwyoiwBay r u  w ręoe nitkę i»^r*-

ł ó w ,  umiał zręoznie dorwać się do całego kłęb
ka i pomimo uprzedzenia Słowińskiego do ży
dów, potrafił go zjednać sobie bardzo szybko 
i stać się w krótkim czasie niemal niezbę
dnym , zwłaszcza w  obeo wymykania się pana 
K roguioa , któremu własne sprawy i zajęcia 
zajmowały ty le  godzin dzien nie, 5e pomimo 
najszoterszej ohęn — jak powiadał — nie mógł 
eię rozedrzeć, aby byó pomoonym panu Mieczy
sławowi.

— Już Pappeibaum mnie zastąpi — mówił — 
on ma łeb do interesów !... nieoh pan dobrodziej 
tylko ostro go trzyma i nie pozwoli za duto 
gadać. Zresztą teraz, zauim się sklep urządzi i 
•skład towarem zapełni, należałoby pojeohaópo- 
zawiązywaó stosunki, porozumieć się z do3taw- 
oarui, porobić umowy, zbadać na miej sou to i 
owo. Niema rady!... musi pan dobrodziej pofa
tygować się osobiście.

I pan Mieczysław wybrał się na objazd 
po okolicy, ułożywszy całą marszrutę, gdzie, 
u k<;go ma porobić sprawunki, ułożyć się o do
stawę świeżych produktów gospodarstwa domo
wego, wyrobów przemysłu ludowego, obeznać 
z sytuaoyą, Błowem przystąpić do pr&ktyoznego 
rozwiązania zadań , którs - w projekt nowego  
przedsiębiorstwa wohodziły.

Szło mu to wszystko dosyć nieporęcznie i 
opornie z początku, ile że nie miał jeszoze wpra
wy w tem i doświadczenia.

Całe żyoie spędziwszy na roli, przy gospo
darstwie , znał się jedynie na tej speoyatnośoi 
dobrze, która była jego zawodem ; w  nowym  
kierunku popchnięty szedł niepewny siebie, jak 
by po omacku, krok za krokiem.

Brakło mu przedewszystkiem tego kupiec
kiego sp rytu , , który w  pizedsmbiorstwie tego i 
rQdwjn’ 1** W  kornej

oznym.
Handlować nie potrafił, nie leżało to w je

go naturze, a za stary był, aby się dopiero n- 
ozyó tego.

Są pewne zawody, które przez pokolenia 
się oiągnąo, wyrabiają atawistyczne uzdc.-iie- 
nia i zamiłowania w ludziach, stworzonymi nie
jako do takioh a nie innych zajęć; do n ic  wła
śnie należy przed innemi ziemiansuwo. Kto 
w tej sferze się urodził, wyohował i żył, ternu 
poza nią ciasno, duszno, nieswojsko i jak rośli
na, przesadzona z jednego gruntu w drogi, ozę- 
Bto prędzej zmarnieje, n iż się przyjmie i zaa
klimatyzuje.

Nie ohoiał się do tego przyznawać pan Mie
czysław, ale to ozui w  głębi duszy i trapiła go 
ta myśl, że traoi rów now agę, że mu się gdzieś 
jego pewność siebie zapodziała, odkąd pod no
gami nie m iał ziemi swojej ukochanej, własnt 
ziemi swojaj.

Powtarzał to szczerze i dla zasady ohoiał 
się przekonać i przejąć do głębi nową sytuaoyą 
swoją

Nie szło to jednak łatwo. i
W  pierwszej chwili podobała mu się bar' 

dzo ta myśl, że będzie pracował w nowym za
wodzie dia własnego kawałka ohleba i że stwo
rzy dla sieb ie, a zwłaszcza dla swojej rodziny, 
podstawę pewniejszego bytu, ale z chwilą, gdy  
przyszło dotykać się z blizka tej budowy od 
fandameatów, coraz ozęśoiej nasuwała mu się 
w ątpliw ość, ozy przypadkiem aił swoich nie 
przecenił i ozy właściwie dobrze zrobił, pory- 
wająo się do nie swofoh rzeozy?

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD » Jula lft Września 1894
pobranytói, sąagił b o n io m , £ wydawnictwo
tego OCAsopisin* t qj*ie "prąyuosiio dochody, 
wide%n *toii, i i  »trat swoiok nie odeysk*, za- 
ią ia l  w leoie 1892 roku zupełnego zauiea lam*, 
wydawiuotwa, » gdy Orłowski u* to me ohuiał 
sitj ugodzić, odaprKfldai ma Ostaszewski prawa 
wj dawnictwa

W krótce po nabyoiu własności czasopisma 
przez Orłowskiego uzyskali wierzyoiele sekwe- 
st.raoys dooiiudów tego dziennika, a w pażizier- 
niku 1893 roku wydawnictwo dziennika zostało 
z uiieohanp. Nia od rzeozy będzie zauważyć, 
£o począwszy od roku 1889 Orłowski bezustan
nie był w tutejszym sądzie krajowym skarżo
nym, że wyiaozano prz=oiw niema przeszło 80 
sporów o kilkadziesiąt tysiąuy złr. Aktami no- 
taryelnymi uzn«ł się Orłowski dłużnym Osta
szewskiemu kwotę 130.000 złr.; przyznaje, że 
WojcieoOrw. br. rizie luszyokiemu jtst dłużnym  
około 7000 złr.; Michał Śliwiński podaje, iż 
weksli z jego podpisom, dawanych Orłowskie
mu, było na 14.000 złr. Wobao tago można 
..miało twierdzić, mówi akt oskarżenia, iż długi 
Orłowskiego przeszło 200000 złr. wynoszą, a 
na umorzenie ioh nie posiada on żadnyoh zgoła  
funduszów.

Źe zaś nietylko wydawniotwo Kwryera 
P i  skiego tak znaozne sumy pochłonęło, w y
nika to z odezwy dyrskcyi polioyi, wedle któ
rej „Orłowski zajmował obszerne z komfortem 
urządzone mieszkanie, urządzał n siebie zebra
nia i przyjęcia** oo wszystko pociągało zna
czniejsze wydatki, na pobryoie których do
chody z wydawnictwa starozyó nie m?gły.

Ofiarą podstępnych łudzeń O 'łowskiego 
padł międ*y innymi Dr. Woje eoh kr. Dzieda- 
szycti. W jesieni 1889 roku przyszedł do n ie
go Orłowski, prosząc go pod pretekstem, iż  na 
zachętę posłów sejmowyoh i wybitnych esobi- 
stcśji zakłada dziennik polityczny w Krako
wie, o poparcie pieniężne i usyskał podpis w e 
kslowy na 2.000 złr. pr !yrzekająo» iz wszystko 
regularnie zapłaoi, a nr. Dzieduszycki żstdnyoh 
•ueprzyjemnośoi mieć me będzie; weksel ten 
był e3kontowany w Towarzystwie wzajemnego 
bredyta w K raso wie, a następnie kilkakrotnie 
prolongowany, w którym to o .‘lu hr. Dziedoszy- 
oki przysyłał Orłowskiomu potrzebne do w y
miany blankiety wekslowe, zaopatrzone swym  
akceptem, opiewające za~sze  ca  ocłą sumę 
2.000 złr., gdyż Orłowiki nio me spłacił. W  
zimie 1889 r. dał hr. D zie ia szyoci O r ło a sfe -  
ma no *y w eksti na 600 złr., k tó .y  został es 
kontowaay w galioyjsaitn 3*nku dla handlu i 
przemysłu w Krakowie. W  r. 1890 doręcz )no 
hrabiemu Dzieduszyckiemu protest wekslu  
na 2 000 złr., gdyż Orłowski wekslu zapadłego 
nic pokrył nowym wekslem, aanyin mu w tym  
celu przez hr. D/i»duszyokiego, lecz ten osta
tni azoept złożył, jato  kauoyę. w drukarni Au- 
ozyoa i spółki. W czerwcu 1891 r. na ualegi- 
nia hr. Dzieduszyokiego uregulował Orłowski 
sprawę w ten sposób, iż weksel, złożony w dru
kam i Auozyoa, wykupił, scare weksle zniszczo
no, a nai.om.ast wystaw ił hr. D iiedusiyoki, oe 
lem pokrycia długu w To ,/arzystwie wzaj. kre
dytu, trzy weksle n i  łączną sumę 1850 złr.. 
gdyż 160 złr. Orłowski zapłaoit, tudzież weksel 
na 700 złr., na pokrycie wekslu na 600 złr. w  
Banku dln handlu i przemysłu. W e wriaśaiu
1891 r. podpisał hr. Dzieduszycki Orło wskiemu 
nowy weksel na 700 złr,, celem eskontowrnm  
go w Landerbanhu i wykupienia wekslu z 
Banku dla handlu i przemysłu. W  końju 1891 r. 
otrzymał hr. Dzieduizyusi z Towarzystwa wza
jemnego kredytu protest weksli oo do su n y  
1750 złr., gdyż 100 złr. Orłowskiuplaoił w  lu
tym  1892 r,, protest wekslu na 700 z"r. z B an
ka d,a te fidlo praom/ma, a w kwietniu
1892 r. protest Laaderbauku co do weksla na 
700 złr. Dnia 4 lipca 1892 r. hr. D ziedu
szycki obraoLował się z Orłowski n, akcepto
wał dwa weksle, mianowicie na 1.500 zer. i 
na 500 złr. dla Towarzystwa wzajemnego kre
dytu i weksel na 700 rlr. dla Lajderbanfcu, a 
Orłowski zaręczył, iż żadnych innych wekjii z 
podpisem hi Diieduszyokiego w obiegu nie 
będzie. W październiku 1892 r. z istały po wyż 
f ie  weksle na 1.500 złr. i 500 złr. zaprotesto
wane, a następnie doręczono hr. Dziedaszyckie- 
mu protest tego Towarzystw* oo d j weks>u z 
dait. 30 s.erpnia 1892 r. na 0OG złr. opi. wają- 
oego, którefo powstania hr. D zuduszycki w y 
jaśnić nie jest w  stanie. Colom ostatecznego 
uregulowania stosunków, w ysłał hr. Dziedaszy- 
oki do Ktakow* sweg » pełnomoon ka Wiktora 
Tretera, który dma 9 łasego 1893 r. jbraoho- 
wał się z Orłowskim i umówił - ę, iż hr. D ń e-  
duszyoki podpisze weksel na 3.000 złr., zeskon- 
tuje 50 w  Banku zaliczkowym we Lwowie i 
w ysupi uzyskaną kwotą weksle z Towarzy
stwa wzajemnego kredytu, następnie podpisze 
weksel na 600 złr. oelem eskontowania tegoż | 
wezeiu w Kasie Oszozęducśoi w Krakowie, i 
Treter e^kontował w e ise l w Banku zaliorko- 
wym we Lwowie i za otrzymaną kwotę 2 700 
złr wykupił w  Towarzystwie wza emnego kre
dytu weksle, a brakującą kwotę 300 złr. Or
łowski zobowiązał się zapłacić, P retensje po- 1

wyższa hr. Dneduszyoki musiał następnie za
płacić, a podaje o u, ie  — o ile uważa — w e
ksle przez mego zapłacone pszenoscą kwotę 
7 000 złr. w iaai sposób to się stało, hr. Dzie- 
daszycbi dokładnie i siaaowu*j wyjaśnić nie 
umie, wobec atoli zers iań hr. Dziednszyokiego 
nasuwa się, twierdzi akt oskarżenia, samo przez 
się podejrzenie, iż Orłowski weksle dawane mu 
celsm prolongowali.a zipadłyob weksli, mu
siał podstępnie w obieg pns-uaaó, które io  po
dejrzenie tak hr. Dzieduszyok jak i Adam 
Ostaszewski wyrażają.

Pomiędzy wekslami, hr. Dzieduszyokiemu 
do zLpłaty prkioddtawionymi, naidowały się 2 
weksle, 00 do Których hrabia autsntyoznol ci 
swego podpisu zaprztota.

Br. Dzieduszycki przesłnohany jako świa
dek, zeznał stan_,«ozo, ża podpis jego tak na 
wekslu na 700 zł , jak i na wekslu na 550 zł 
nie pochodź z jego lęki, lecz jest podrobiony 
i £e ani Orłowskiego, ani nikogo innego nie 
upoważniał nigdy do podpisywania siebie na 
wekslach.

B ’.30-Jznawoy pisma, po porównaniu pod
pisów na obu inkryminowanych wek~l*ok z pod
pisem hr. Dziedu izynkiego, orzekli stanowczo, 
iż prdpisy na wek.jl«ob nie poohodzą z ręki 
hr. D sieduszyokiego, a po porównaniu następ
nie podpisów na wekslach z pijmem Orłowskie
go, orzekli, iż podpisy wykazują niejakie podo
bieństwo z pir-mem Orłowskiego. Orłowski 00 
do Tek du ua 700 zł. podaje, iż w ysłał trzecią 
osobę do Lwowa do hr. Dziedu'zyukiego, aże
by uzyskać podpis; osoba ta wróciła zaraz na- 
zc jutra. Orłowski podejrzywa ową osobę pośre
dniczącą, że schowała pieniądze, na podróż 
przez>'aozone, a w ezse .1 sama podpisała; obwi
niony wszakże, powołując się na sumienie i 
przyzwoitość obywatelską, nie choe wymienić 
nazwiska owej osoby. O o do weksla na 5 5 ) zł. 
wyraża obwiniony w swyoh zezm niaoh podej
rzenie, że ktoś z otoozenia mógł przy tak ol
brzymiej mi3i<3 weksli usznąó blankiet z praw
dziwym podpisem hr. Dzieduszyokiego, a pod
sunął weksel sfałszowany.

Co do zbrodni sprzeniewierzenia, akt oskar
żenia wykazuje, iż p. Kazimierz Ostoi* Osta
szewski, rr przejeźizie przez Krabów do Pary
ża r. 1898, wręozy* Orłowskiemu nztery weksle, 
przez siebie podpisane, na kwotę 9000 zł. ocie- 
wjdąos, z poleceniem, aby weksle te eskorto
wał w krakowskiej K is ie  oszozędcości i prze
słał pieniądze bezwłocznie dr. Goldhammerowi 
nt Sanoku. W  jakiś ozas doniósł Orłowski p. 

Ost isz‘-wsk:emn, iż Kasa oszczędnośoi nie ohce 
weksli eskortować w skutek tego o Ostaszew
ski polecił Orłowskiemu, aby weksle odesłał 
do adwokata dr. Golahammera w  Sanoku. 
Z weksli tych odesłał Orłowski tylko dwa po 
1500 zł. na ręce adwokata; jednego zaś wekslu, 
oplew iją lego na kwotę 3000 z*., użył dowolnie 
na zabezpieczenie zaciągniętej przez siebie po- 
żyozki w kwooie 1000 rabli u p. W incentego 
Szatkowskiego. Tan ozyu właśnie stanowi zbro
dnię sprzeniewierzenia. Dragi weksel na 3000 
zł. oddał Orłowski p. Ostaszewskiemu pod gro
zą skargi kryminalnej. Stan majątkowy czynny 
Orłowasiago wynosi 2632 zł. 82 ot., zaś stan 
bierny wynosi 160.544 zł. 34 ot. Od tego ikty- 
wa 2632 zł. 82 ct. Pozostaje stan bierny w kwo
oie 157 911 zł. 52 ot.

Po odczytania akta oskarżania, na stoso
wne zapytanie przewodnioząoego, oświadcza 
obwiniony dr. Orłowski, iż ra;e p oczu ta  się  
do winy. Następnie w d łu tsz /m  wywodzie 
broni się przeciw zarzutom aktu oskarżenia. 
P-zedewszystkiem mOwił o swej działaluośoi 1 
chn. J  w y jaśn ić  dzi*ł*,innśó p o lity czn ą  K urye.ro  
Pofariego, ozago p. przewodniczący nie dopa- 
puścił — oświaioznjąc, iż nie należy to do 
rzeczy.

Obwiniony protestuje prznciw temu, po
nieważ bronić się musi, gdy jego honor i ży 
cia zagrożone; wobeo zakazu p. przewodni
czącego oświadcza, iż byłby zmuszony wnieść 
zażalenie niowtżności. W  tej mierze popie
ra obwinionego obrońca dr. Abłamowioz, 
twierdząo, że jeż iii akt oskarżenia przytacza 
curriculum vitcu dra Orłowskiego, to obwinio
ny mnsi dać wyjaśnienie 

1 Trybunał udał się na ustęp i uchwalił nie 
dopuścić do wyjaśnienia działalności polityo*- 
nej Kuryera Polskiego, gdyż rzecz ta do roz 
prawy nie nalbży.

Ob miniony z powoda tego zgłasza zażale
nie nieważności.

Obwiniony p'>daos: dalej, ża niepewne są 
reUoye aktu oskarżenia 00 do w ek sli; rela- 
oyn te niezgodne są ze stanem aktów. Należa
ło prowadzić Aledztwo, ozy nu wekslu, opie- 
wająoym na kwotę 500 zł., podpis hr. Dzie- 
duszyokiago W ojciecha jest auteńtyozny, tem  
więcej, źe hr. Dzieduszycki nie zaprzeczył 
kategoryoznie antantyoznośoi podpisu. W  mie- 
eiąo po złożenia rygorozum, nie mógł przecież 
obwiniony fałszować ,/ekalu, '•ok go trzymać, 
opatrzyć 2 dobrymi podpisami i dopiero w  o- 
bieg pośoió.

Dalej 00 do podpisu, rzeozoznawoy pc-

WioUcieb, ie, obok różnic, wiele jest podebięń- 
stwa do podpisu hr. Dzieduszyokie^o Obwi
niony podnosi z naoiskietn, że w czasie, k ie
dy weksel był podpisywany, hr, Dzieduszycki 
ohorował oięfcko ua oczy, nio więc dziwne
go, ża pismo może być drżące, nie cieniowane, 
■iko uowód podniesiono, że dwie litery w 

podpisie, są podobne do podpisu obwinionego, 
ależ takie podobieństwo dwóch liter możli
we jjst w  piśmie każdego człowieka. Obwi
niony ma list Dzieda-zyckifgo, w którem 
jest mowa o odstąpienie ' od dochodzeni® kai- 
n ego , jeżeli ktoś m i przekonanie o słaszno- 
śoi swoich zarzutów, nie pisze w takim ra
zie o odstąpienia. Rzeczoznawcom dano do 
porównania podpisy hr Dzieduszyokiego na 
protokole i doniesieniu kartem ;' tak być nie 
powinno, to jest typowy wypadek suggesuyi.

Akt oskarżeuia — mówi dalej obwiniony 
— zarzuca mi, Że jestorn z sobą w sprzeca-ao- 
ści Nio dziwnego, ie  w przykrej chwili .po
wiedziałem : szukaj ci s kogo innego, może jest 
kto winny, ile nie ja. Dodałem przeoież za
raz : To jest niemożliwem, żeby podpis był 
sfałszowany. Jestem pewny, i e  podpis jest au
tentyczny i pochodzi z  ręki hr Dziedaszyokie- 
go. Obowiązkiem p. prokuratora jest bronić 
prawdy, a w tym  kierunku nie uczynił on nio, 
ani referent sądu wyższego. (Przewodnioząoy 
przerywa obwinionemu)

Oo do weksla na 700 złr., był on podpi
sywany wtsd7 , kiedy obwiniony płacił większe 
sumy, jak np. 5000 złr. drukarni Auozyot 
kiedy uzyskał stopień dra praw. Nie mógł 
więc dl* 700 złr. n*r*it»< całej swej karyery, 
tern więcej, że weksel ten był przeznaczony 
do prolongaty. O złym zamiarze, o szkodzie 
nie może tu być mowy, a zacem upadł, zbro
dnia oszustwa. Ale nie o odpowiedział lość kry
minalną w danym razie idzie obwinione mu, 
leoz o od oowiedzialność obywatelską. Hr. Dzie- 

1 duszycki był pytany telegraficznie i listownie 
co do tego wekslu i dał odpowiedź twierdzącą. 
Że wątpliwości poćUiebone zostały, to skutek 
lęk i Tretera Śliwińskiego i innych, związa
nych wspólnym łańcuchem.

, Obwiniony podnosi, że w oiągu 4  iat jego 
weksli było w obiegu ua milion z łr .; przesłu
chano wszystkie Banki i żaden z nich, żadua 

j instytuoya n ;e miała cień1' 1 podejrzenia 00 do 
podpisów na wekslach. Takie drobne kwoty 
nie m ogły zaważyć na szali wydatków Kuryera 

j Polskiego, a nzyskanie ich drogą . iłszerst sra 
1 musiałoby igubió uoiekającego się do podo

bnego środka.
Co do zbrodni sprzeniewierzenia broni się 

obwiniony tern , że łąosyły go stoianki przy- 
ai z p. Kazimierzem Ostasie jn k im , które

mu oddawał liozne usługi i  dla któregc podej
mował rozmaita podróże bozżadnego wynag.ro- 
dzenia, na któiego życzenie rok cały wydawał 
Kuryera we Lwowie, a to Przyprawiło obwinio
nego o stratę 14 000 zł. Jakc pośrednik i w ie
rz poiel miał obwiniony prawo użyć wekslu n* 
30 0 0  zł. w interesie K uryera ; zresztą wek:el 
ten miał pokrycie.

W reszcie do zartntu lekkomyślnej krydy 
przeohodząo, obwiniony uznaje w zapełnośoi 
stan bierny, zastawiony w  akcie cskarźenia. 
Szereg lat praoy pośw ięci, użjby długi te z i-  
płaoić. N ie miał obwiniony obowiązku zgłaszać 
konkurru ; wierzyoiele wiedzieli, że ni 1 ma ma- 
lątau i że Kuryer nie przedstawia warunków 
do lokacji kapitałów. Oni wiedzie]', ża w miarę 
rozwoju pisma, pokryją swoje należytośoi; obie
rali uę nauozoiw ośu redaktora pisms. On miał 
się starać, by pismo syekiwelo powodzenia. Jak
zeznaii & wiadlcowi», >b«.Vjio -y  robi) rr tej mia- 
rza wszystko, 00 byłe m ożliwem , dopózi nie- 
bzczęśliwa wypadki nie powaliły go. To nie 
lekkomyślność zdziałała , zle trzęsienie ziemi, 
opuszczenie ze strony przyjaciela, podłożenie 0 - 
gnin przez domowników. Trzęsienie ziemi, to 
owe p: ądy, co obalają cradyoyę 1 podstawy na
szego istnienir ; wystąpiły one przeciw obwi
nionemu w nieludzki sposób, byle go zgubić, 
gdy zarysowała się jego działalność.

G ly  obwiniony widzi W tę strasmą walkę, 
gdy nie cofano się przed żadnym środkiem, —  
wtedy zwołał wierzycieli i o św iad zy ł im : 
brońcie pisma, brońcie instytuofi Potem udał 
się do powatnyoh ludzi w  n iu śo ie , żeby ra
towali pismo Ludzie ol pow iedzieli: „Dobrze, 
ale ty  u^ąp*. I  obwiniony ustąpił, — nie ią- 
dając nawet podziękowania dla siebie. Lu
dzie ci nie mogli sobie dać rady z 1 noga
mi p ism a; j żeli Kwrye” upadł, to tylko dzięki 
złnśoi tyon prądów, z którymi obwiniony tek  
długo walczył.

Obwiniony wyjaśnią daiej, ż? ydyhy nie 
ow* złość i nienawiść, mógłby spłacić w«zvst- 
kie dłujo-i i stanowczo prottstuja, jikopy chciał 
rozmyślnie szkodę lud^ion w yrządzać; ż*den 
redaktor polski nie był nigdv oszustem, ani dą
ży ł do ludzkiej krzywdy. Oowiniony si m się 
stawił do sądu na śledztwo, będąc zupełnie spo
kojnym i nie przypuszczając nawet aresztowa
nia po dokonanym z hr. Dzi-daszyokim ukła
dzie. W  końou tych wyjaśnień odwełaje się

pr
ubwi- 

ifełaluośo
Dob:o

godziwy 
godzinie 
przewo

du g.

do przysięgłych Gdyby panowie 
wydali u iw et werdykt potępPijąoy, 
niouy pozostanie czystym, — oała da 
j>-go boniom miała ,eden oel n* oau 
ojczystej ziemi

W yjaśnienia 11 , bhsho półtory 
trw ające, ż&końozył dr. Orłowski o 
pół do 1-sr.ej w  południe, poozem p. 
ótiiusąoy dalszy oiąg rozprawy odrocz 
4 dej popołudniu.

^ > eleg 'S L C 37'e.
(Telegram, „Prwglądu11).

Peszt 18 września. Z natężoną a «'\gą w y
słuchali delegaci e r p o s ś  hrabiego K a  1 n o  
h y ’e g o .

Nawiązał je minister do przedwcizunj- 
szyoh pokoi iwych zapewnień Najjaśmejsaego Pa
na, które z  pewnością wszystkich najwyższym  
zadowolmeniem napcłn,ły. Słowa Cesarza, były  
najwyższem potwierdzeniem tego , 00 i tak le
żało w  uczuciu całej ludności. „Co roku —  
rzekł b.r. Kai ccky przed zaoraniem się de- 
logaoyi, poświęca im prasa obszerne wywody, 
zastanawia się nad tern. co też minister spraw 
zagranicznych powie. Uważnie śledzę te głosy  
prasy 1 zaiste mało mam powiedzieć takiego, 
ozegeby delegaci już nie wiedzieli- Cieszy mnie 
to, że z tych głosów prasy przeuonaó się mo
g ę , iż publiczność dobrze rozumie zamiary i 
c Ble zagranicznej polityki rządu. Każdego m i
nistra sprasi ragrunioznych takie spostrzeżenie 
napełnić musi prawdziwą radością1*. Przecho
dząc do trójprzym ierza, skonstatował mini.sta’-, 
że przekonanie o jego pożyteczności zapuściło 
głębokie korzenie. Nawet ten jodyny kraj, kto 
rego reprezentanci utrzymają, i e  są przeciw
nego zdaći», błogosławi dobrodziejstwa pokiju  
na równi z innymi krajami i umto je ocenić. 
Tym, którzy zalecają inna polityczne kombina- 
oye, aniżeli trójprzymi* rze, odpo lyieiMaó może 
minister, że obecnie nawet przez nie nie osią
gnęłoby się pokojowych budżetów. „Austrc 
Węgry — rzefeł hr. Kalnoky -  nie mają naj
mniejszego pcwodu porzucania korzyśoi dzi
siejszego sojusru , którego dobroczynne skutki 
pokojowe cała Europa uznaj 1. PoczątKOwa nie
ufność przeoi ..* trój przymierzu znacznie się już 
zmniejszyła, tak, że dziś nawet oi, którzy s po
czątku wątpili w  nie, uznają szczere i ozy- 

1 ste zamiary monarchów, stojąoyoh na czsia 
państw, woh^ aząeyoh w skład tego sjjuszu. 
Dowodem tego nadzwyczaj przyjaoielskiu sto
sunki Austro-W ęgier także do mocarstw, slo- 
jąoyeh poza trójprzymierzem i to nie tylko ta- 
hioh z któremi nas łączą stare rympatye i tra- 
dyoyjua wspólność interesów, jak cp. z Anglią, 
ale także do takich, które sądzą, że trójprzy- 
mier-se jest przeciw mm skierowane, jak n. p. 
do Franoyi;, której rząd i ludność z uprzedza
jącą uprzejmośoią gościły na>zego Cesarza i 
Jego małżonsę, co znakzio w Auscryi tak do
nośne echo z okazy! strasznej i wstrętnej ka
tastrofy, Jaka wkrótce potem nawiedziła Fran- 
oyę. To camo rcozn- powiedzdeó o Rr-ayi. Sto
sunki nasze do Rosy i są ze wszechmiar przy- 
jaoielskie. Monarchowie obu państw mają te sa
me oeie, oba, starają się o to, aby ich państwa 
cieszyły się dobrobytem i pokojem. Zawarty 
niedawno traktat handlowy z Rosyą może st&ć 
się podstawą dcbrych stosunków na każdem 
polu, gdyż ekonomiczne zbliżenie się dwóch 
państw zawsze oddziaływa na ioh polityczne 
stosunki**.

"Wobec tego, że o^raz bardziej rosną na- 
r  utrwalenie się pokoju, można spokoj- 

jiiaó patrzeć na wypadki w m niejszyoh kra
jach, gdyż nie zawierają one w sobie niebez
pieczeństwa dalszych komplikacji. Bądź co 
bądź ostatnie przesilenie w Ssrbii wskazuje na 
ubolewania godny brak trwałości tamtejszych 
stosunków, Austro-W ęgry nie robią w Ssrbii 
żadnej polityki i ogramozają swój interes na 
tern, aby utrzym ywió z Serbią przyjaoielski 
stosunek sąsiedzki. Młody król serbski przy 
każdej sposobności oaazaje, że pragnie utrzy
mać z nami przyjacielskie stosunki, a jego rzęd 
dzisiejszy ozyni wszystko możliwe, aby uczy
nić zadość słusznym skargom, których się na
mnożyło bardzo wiele. Z tegc też powoda nasz 
dzisi jszy stosunek do Serbii jest lepszy, ani
żeli był przez półtora L ty . Mam nadzieję, że 
dzisiejszy kierunek rządowy w Belgradzie bę
dzie robił dalsze postępy, 00 odpowiadałoby lu -  
nc!nie życzliwemu usposobieniu Austro-W  Jgier 
dla togo kraju.

Zamęt, jaki nastał w  Bułgaryi skutsiem  
ostatniego niespodziewanego przewrotu, nie po
zwala ieszcz wyrobić sobie ja snego i słuszne
go sądu. Europa przyzwyozaiła się bowiem  
onwilową trwałość stosunków bułgarskioh, w y
tworzoną silną reką S tum buło wa, uważać za 
fakt dokonany, niestety jadnas pokazuje się, 
że i w Bułgaryi przesilenia polityczne pojmo
wane oy wają namiętnie i prowzdzą do walk  
stronniczych. W  starych krajaoh bnłkańskioh 
kros prowadzący o d  szczytu w łidzy 1 poięgi 
na ławę oskarżonych, jest bardzo krótki. Oba

wiam sią, lo  Bu)g4i-ya straciła teraz putrze- 
buą jej *%>r.iV»gę l apokój, aby UStlKeda Się te
go ciężkiego błędu '1'“ pi zerwa w trwałości 
stosunków bułgarskich jest uboSewama gudnę, 
jednakże AusŁrt-Węgry nie rnoga w tej apr*- 
r/ie zabierać giosu i nie powinny naslępoy 
Sfcambulowa już z góry przyjmować n ieży
czliwie.

JM o. ?>m Kilaniem, mężowie stojący dziś u 
sten- rządu w Bułgaryi są to dobrzy patryca! 
i doświadczeni politycy, muszą jednak wob«o  
dzisiojfizycń prądów uzyskać dopiero siJuy punkt 
oparcia. Na k a iiy  sposób nie należy zoyt po
spiesznie oosniać przesilei ;a bułgarskiego i 
możliwych jego skutków, Przesiieuia wewnę
trzne w Bałgaryi i w  innych państwach bał
kańskich nie zmienią żyozliwosoi Austrc -"Wę
gier d ii  tych państw, chyba, gdyby nastał 
••wrót w ioh polityce. Mkm jednak nadzieję, 
ł e  po wyboraon u-ipokoją się uiuysły w B u ł
garyi i ie  me nastanie żadna ważna zmiana 
jej polityk.. Zanadto rozwinięte jest — mojem 
zdam sin — poszuoie własnej gudnośoi i nieza
wisłości Bułgarów, azebv mogli porzudó swą 
silną 1 niezawisią pozycyę.

Rumnuia by*a jednym z pierwszych kra
jów, które uznając pokojowe 3e'e trójprzymie- 
rza szukały oparcia się o zachodnio-europej
skie mooar twa. Bardzo przyjacielskie stosunki 
nasze do Rumunii okazują się trwałymi, a im
puls, który w tej mierzą wycha ?zi od nróta 
Karola i iego rządu, zyskuje w Rumunii coraz 
więcej zwolenników. Mam więc nedz'eie, ża o* 
ba tu czynniki, król i rząd, notrafią utrzymać 
w potizebnyoh granicach n atetóre prądy agi- 
tatorskie, a prawdziwie przyjacielski stosunek 
obu rządów umożliwia usunąć niejedną trudność 
w tej mierze**.

W  dalszym toku swego eipose uzasadniał 
hr. Kalnoky szczegółowo konieczność, ażeby 
zawarcia trakcatu hw dlow ero z Nismcami po
przedziło zawaru;r traktatu z Rosyą, a na od
nośne zapytanie nikodocseoha Paoaka oświad
czył, że jak przedtsn. ta k i iz iś  prrgną Austro- 
y  sgry, aby lody bałkańskie rozwijały się swo

bodnie i samodzielnie na zasadzie traktatu ber
lińskiego N kt obcy nie mięsza się w wew nę
trzne stosunki bałkańskie, a o po Ti& da nie o 
wrzekoman. rawaroiu feouwenoyi militarnej z 
Setbią je^t bajk-}. N gdy Au liro-"Węgrom nie 
przyszło na myśl coś'podobnego.

O zmianie dzisiejszego prawnopańscwo- 
w eg i stosunku Bośni do monarchii nie było 
mowy w sfaruoh kompetentnych, zresztą 
m^ją Au itr o-W ęgry powoda zajmować się tą

| Zbijnjąr
skonstatował

wy wody młodoozsoha Paot.ka. 
br. Kaluoky, że także Czesi 

na 1'ćwn z innym' ladami monarohii biorą u- 
dział w błogosławieństwtoh pokoju, zapewmo- 

jnego trój przymierzam. — Wprawdzie pokój 
| obecny jeszose długi ozas będzie musi &ł pozo

stać zbrojnym pokojem, temu joanak me są 
|  wir.ue rządy, przsoiwnie, on 3 czynią wszyst- 
1 ko możli 7 e oelem uspokojenia umysłów, a po

ją wiajaoo się oi_ cz‘isu do czasu alarmy, wstrzą
sające nu okwilę pcw zeohaą ufność w utrzy- 
BQ" me pokoju, rą r.zęiitokroó tylko działauism  

: pr. sy oodaiennej, goniącej za sensaoyą. Na 
| tę okoliczność powinny zwróaió baczną uwa- 
1 SS kongresy pokojowe i wywierać swój dobro- 
S czynny wpływ.

Jeszcze *z nrzeoł oiząo do wywodów
Paoaka, oświadczyt hr. Kalnoky, ża ca mało 

izejm uie się politysą wewnętrzną, ażeby inógl 
s wiedzieć, ozy mlodooze-ii w domu swoim są 
jj apostołami i kaznodziejami pokoju ; jedaakże 
i Basewnić może, ża on ct swej ślińmy, - o  ile 
| tylko wpłj w jogo s.ęga, OŁ/nił wszystko w  
j ińtaresie pokoju w każdym Kierunku.

„Każdy zresztą wie — zikończył hr. 
Kalnoky — jak bardzo leży Ga'trzewi pa ser
cu pokój wewnętrzny pańssws, jak gorąco pra 

lg n ie  on ażeby ntrsymać tan pokój, * .przy
wrócić go tam, gdzie go jeszoze nie m*“. 
(Huczne oklaski).

Ponieważ nikt więoa: nie zażądał g ło 
su, przeto refsrsnb budżetu ministerstw* 
spraw zagranicznych p. Damba poscawił wnio
sek, iż komisya budistor*. z zaderoluientam  
przyjmuje do wicdcmości oświadozenie m in i
stra i wyraża znoelue zaufanie w jego kiero
wnictwo polityki zagranicznej.

W niosek ten uchwalono wszystkimi glo* 
s‘.m przeoiw jedaemu głosowi młcdoozeih* 
Paoaka.

K RO N IK A .
IłwAw 18 wiześaia.

Arcyks. Ferdynand d'Este przybędzie n» 
drugi tydzień, około ś ody, do Lwo ,ya c®lem zwie
dzenia wystawy. W przyszłym tygodniu przybędzie 
tu rówrież arcyksiężaa Stefania.

0 gościnie aroyksięna Karola Ludwika w 
Łańcucie doruszą nam: Arcyasiąze pizybył tu 
z żoną o gidziuia 10 miaut 55 rano. Na dworcu 
oczekiwali hr. Bommcsńe Potoccy fhr. Fotocki w
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ŚWIATY PTAK.
p o m i l l ś ć  lllS T < )ltV ( Z .\A .

(Ciąg dalszy).
— Wiedzieliście o gotującei si^ zbrodn i mil

czeliście o niej. Za to należy w am  się śmierć 
i imierć was nie m n ie ; bo Ram zes jest miłosier
n y m , ale Ramzes jest przedewszystkiem  spra
wiedliwy

Faraon  nie zważał na te słowa żony i ?wra- 
ca ąc się teraz ku Har-M enkem u, przem ów ił:

—  P o  twoim stroju poznaję i wiem ze słów 
zasłyszanych, żeś m ąż, który się poświęcił w yłą
cznej służbie bogów, pełr .ąc najświętsze obow ią
zki kapłańskiego stanu. M ówże, co cię tu p rzy
w iodło i co masz do tego dodać co powiedzieli 
już książęta ze Sni?

Har-M enke usłyszawszy królewsme zapytanie, 
upadł raz ieszcze do stóp Faraona, a pow staw szy 
mówii jak następuje:

—  Przyniosłem  tu ,  panie mój, furto wielkie 
sprawiedliwości, moją w inną głowę, jako okup za 
tych ludzi, którzy zgrzeszyli przeciw  odwiecznemu 
praw u bogów. Oni w inn i, ale jam winniejszy. 
Ich b ron ;ć może słabość ludzka i zaślepienie, ala 
mnie nie masz wym ówki. N aród H anny jest nie
czystym , ale jest lei własnym  narodem  i Ozyrys 
na wielkim sądzie może jej to policzy za u sp ra
wiedliwienie, że własnego narodu nie chciała gu 

bić, wyjawiając od razu to, co powinna była w y
jawić. I ty będziesz nie mniej miło :ernym  od 
Ozyrysa. T en  starzec, A m enem ha, był zdaw na 
zaślepiony mi ością dla szatarza swojego Abibaala 
f nic chciał słuchać żadnej przestrogi i mógł nie 
uwierzyć złem u, póki nie stanęło przed nim tak 
jaskrawo, że wątpienie stało i.ię niepodobieństwem . 
Syn Boga Amuna, Faraon, dobry Bóg władnący 
nad dolnym i górnym  Egiptem, zmierzy wielkość 
miłości Hanny dla własnego narodu i zaślepienia 
uporczywego Am enem hy tem, że milcząc, narażali 
nietylko Egipt na zam ięszaińe, ale narażali na 
zgubę to, co byw a ludziom na idroższem, to jest 
w łasną córkę jedyną. A więc nie będziesz dla 
nicŁ miłosiernym, panie mój! W iem , źe spraw ie
dliwość dom aga się koniecznie zadość uczynienia, 
że łaknie kogoś, któregoby pożarła. Bierz tedy 
głow ę moją, bo jam o wiele najwinniejszy, kiedy 
przebywając już w  Amunejna trzeć dzień i w ie
dząc od początku o wszystkiem, milczałem i ukry
wałem rzecz, ulegając prośbom  ludzi, którzy ma 
są mi ani braćmi, ani rodzicami, ani dziećm i, nie 
będąc zaślepionym jak Am enem ha : owszem w i
dząc "jasno i nie mogąc bronić w łasnego narodu 
jak H anna, a narażając przeciwnie milczeniem mo- 
jem w łasny naród  na krw aw e klęski. Każ mnie 
tedy, panie m ój, odwRść na krw aw e m ęki, na 
które zasłużyłem , a przebacz tym  oto ludziom, 
którzy zgrzeszyli przeto, że byli w  obłędzie. P o 
zostaw  sąd nad nimi Bogom  nieśm iertelnym !

Ram zes odpowiedział na tę przem ow ę łaska
wym  uśmiechem. P o  chwih rzek ł:

—  Nie ma tu takiej winy, której by przebaczyć 
n ;e można. Pow racajcie teraz wszyscy w  pokoju 
do dom u waszego i zabaw cl; w Tebach aż do 
W ielkiego święta Amuna. Pragnę was widzieć 
przy sobie w orszaku Boga, w czasie wielkiej 
procesyi, bo tym  sposobem skażemy na milcze
nie wszystkie oszczercze podszepty i odw róam y  
t>d was wszystkie podejrzenia. Potem  powrócicie 
do Sni, aby tam  spędzić resztę starości, a baczcie, 
aby o was zbyt wiele w  Egipcie nie m ów ;ono.

Było to przebaczenie, ale w  tem przebacze
niu tkwiła ukryta niełaska i niedw uznaczna prze
stroga. Ram zes nie chciał karać znakomitej rodzi
ny daw nego przyjaciela, ale nie wierzył zupełnie 
w  jei niewinność i kazał jej żyć zdała od stolicy.

A m enem ha, H anna i H a r-M en k e  odpow ie
dzieli czołobitnym pokłonem  i odeszli w milcze
niu. Arihari i K erkum am a nie śmiały się sprzeci- 
wiać wyraźnej woli króla i poszły do komnat 
swoich, wielce urażone tem, co się stało i wielce 
nierade z tego, że nie udało im się zgubić ze 
wszystkiem Hesz-Akery i jej rodziców. Kerkom a- 
raa nie dała jednak za w ygranę i układała jeszcze 
sobie, że na innej drodze doidziu do swojego celu.

Seti zjawił się niebawem  u  króla. E.amzes 
uściskał go z najbardziej w ylaną wdzięcznością 
za to, co zdziałał w  obozie Azów, nie taił swoje
go podziwu dla jego m ęstw a i dla jego bystrości, 
przepow iadał m u wielkie czyny i wielką chwałę, 
a w ypjdyw ał się o wszystkie szczegóły jego po 
bytu u Azów.

Seti opowiedział obszernie najpierw znane 
nam  już rzeczy, a potem mówił daiej, jak na
stępuje :

— Azowie są teraz najwierniejszymi niew olni
kam i moimi. Nie ma dla nich wątpliwości, że za 
biwszy Haka wzmogłem duszę moją wszystkiemu 
tajemniczemi cnotami bohaterów, których ostatnim 
spadkobiercą był poległy hetm an i nieposłuszeń
stwo dla mn.e byłoby w ich przekonaniu najwięk
szym grzechem . Achajowie i Tyrzem  wiedzą 
o tem. Zuchwalstwo ich zmalało od chwili, ,jk  
najwybitniejsi Azowie stanęli po naszej stronie. 
Spokornieli, w ahają się i z pewnością nie odważą 
się na żaden czyn aż do chwili, w której przybę
dą z Elefantyny pułki e tyepskie; a wtenczas będą 
całkiem w  naszym ręku i nie w ątp ię, że będzie
my mogli spokomie i wspaniale obchodzić święto 
Amuna, a potem  pomyśleć o ukaraniu tam tych 
hetm anów, tak jak Hak został już ukaranym  
w ostatecznem przywróceniu karności w  zacię- 
żnem wojsku. Rzecz wydaje n r się tem  bardziej 
niewątpliwą, że doradzcy buntu Uczyli na  pom oc 
Heprajczyków, którzy im mieli dostarczyć w szyst
kich prowiantów^ bez których się ruszyć nie mo
gą. A z Hebrajczykami postąpiłem sobie już tak 
że z pewnością żadnej nie spróbują zarady.

—  I cóż zrobiłeś z tym  zdradliw ym  narodem ? 
— Spytał się Ramzes.

((Jiijig 'alasy amtapl).
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Z w y s ta w y .
(Arcyksięstwo Wb Lwome).

pięknym Ptruju polskim) oniiilerya nn,l<>w»i<"?u 
v  ktakowfekjch stiojeeli wlośałfcńdkloh ua iUU ku- 
Biakb otoczyła powozy, klóru ruszyły wór/ni okrzy
ków licznie zgromadzonej okoliczny ludności. O go
dzinie | pciJsiio w zatuko obiad, do którego zapro
szono oprócz areykwęstwa > świty, br. Augustów 
Potorrtriob, br Nrtt.Iiłj Potocką, br. Józefa Pot >c- 
Bibgo, br. Auconiob WoJzicliic.b, br. Edwardów 
Obołoiiiitw.-ikirb, br. Kozidm.dzb.ego, pułiowniku 
kluruwuza, podpułkownika Gisl#, starostę M»ry- 
hiiwskingo, dr. Małachowskiego pjg Ssseterbińskiego 

Ambroziewiczu.
Uznanie SZiacnectwa «alicyjeti Wydział 

fcnsjowy, na podstawie stwierdzoLyib dokumentów, 
jjrzyznti kaayerowi ozcrmowie kiego aaagiotratu, p. 
Władysławowi Matkowskiemu przy należność do 
Bzlsnhty pulsaisj z berbosi cSas i przydomkiem 
Miklatzewicz.

Ilum.nau/u Krakowa podczas pobytu urzyks.
Karola I/udwika, n„ai donoszą, nie wypa-ła
okazało, gdyż magiatrac dopiero ua piął) godzin 
przed ilumiuacyą namyślił uî  Wysłać pachołka, aby 
nakłonił nrtMzknji ów do oświetlenia okien. Najcie
kawsza to, ża £aai magistrat nie wziął udziału w 
iluminjtyi.

Bankructwo. Wiedeński „Creditarenverei
tięlahza bankructwo Józif* Halpciaa w JBrodarb, 
E Tisehlera w Stanisławowie i Stanisława Pawłow
skiego w Wieduiu.

Na wydziale medycznym tutejszego uoiwer- 
B] tetu otwiera eię z początkiem roku szkolnego 
1894/5 tylko pierwszy rok sfcudyów medycznych. 
Wpisy rozpoczną się, tak jak na innych wydzia
łach, w dnia 24 września, a dokoaywnć ich będzie 
dziekan wyd iału filozoficznego, któremu minisrer- 
i two wyznań i oświaty por iczyło na rrzie agendy 
dziekanatu wydziału modycznngo-

Bankietem ca 140 osób zakończył się wczo
raj wieczorem pierwszy zjazd aptekarzy polskich 
We Lwowie. Z chwilą, gdy talarze nstąply miejsca 
ki‘ liszkom, rczp iczął się grad toastów. Przemawiali 
rp. MochnacKi, Ginszizyńjki, Sslejińpd, Redyk, 
Czyiewicz, Włodzir.irsRi, Szrlbot, Ihnsiowicz, Za
jączkowski, Krzyżanowski, Dunikowski i inni.

Petycya wiecu rękodzielników, w  przędzeń 
odjazdu cesarz jak wiadomo dawał postarania. Mię
dzy innemi przedstawiła s ę deputecya Y. wiecu rę
kodzielników. W nawale sprawozdań nie wspomnie
liśmy o tern, zwłaszcza, że rudno było na r. zie za- 
Bięgnąó autentycznej wiadomośoi. W skład deputa- 
oy: wchodzili pp. CiuchcińsSi, G-jtrńz i Waliebie- 
wicz. Cinchciński wręczył cesarzowi petycyę V. wie
cu z p "śbą o uwzględnienie co do zmiany ustawy 
p.zemytłowej, ibozpieczenia majstrów na starość i 
wypadki nieudolności, w sprawie dostaw dla armii, 
rozdzirła Izb handlowo przemysłowych i ustanowie
nia osoonyob . spektorów przemysłowych dla ręko
dzielnictwa. Cesarz ośi.iadrzył, i i  los drobnych rę
kodzielników leży mu na seicn, sprawę każe przed
łożyć sobie i co tylko będzie można, to się zrobi. 
W końcu wyraził zadowolenie swoje z poważnych 
oorad wiecu V. Getrićz wręczył cesarzowi spis tych 
miejscowości, w fetórycn w r. 1830 podpisaną była 
pctyjya przez IV ?iec uchwalona, a 150000 pod
pisów zaopatrz i a, 'Wreszcie Waiichiewicz złożył 
tę petycyę wraz z podpisami, zawa.tymi w 6 opraw
nych tomach do rąk sekretarza kancelaryi cesarskiej 
bar. Hahn». P ity< yo ta mi da Lyo wręczoną Ossa- 
rzowi zaraz po IV wiecn w W-ledniu, tle rzemieślni
cy wydsl^gowani do tego, nie utrzymali wówezrs po
słuchanie Tak więc dopiero we Lwowie dostały się 
uchwały viecu rękodzielaiozego do rąk Cesarza.

Wspomnieniu pośmiertne D_ia 11 wrześni* 
r. b. v: e Lwowie, po długich i ciężkich cierpieniach, 
rozstał się z tym  światem ś. p. Kazimierz Zaręba- 
Zaremba, właściciel dóbr Urbynowa, wiceprezes 
rady powiatowej podhajeukiej i b. delegat do rady 
państwu. -Był ta mąż niepospolitego ohaktora i 
wielkich cnót obywatelskich, czego życiem calem 
złożył dowody. Urodzony w Macimowcacb, lat . mło
dości poświęcił służbie wuj sto -  e j ; następnie zaś 
osiadł na roli, gdzie i w Uhrynowie, trzydziesto
letnią pracą dli dobra społecznego, ziobjł sobie 
pnw.zuohne uznanie, szacunek i zaazczytne stano
wisko. Jako długoletni wiceprezes rady powiatowej, 
był, moż :-a powiedzieć, jrj duszą, stąd taż ttosunbi 
powiatu wiele mu mają dc zawdzięczenia. N e mai ej 
Ważnym celem jego zabiegów i pracy Dy.o umoral- 
nieme lndn. Sam głęboko religijny, osobistym przy
kładem i szlachetnymi czynami dokonał tyle, że 
Ind zamieszkały w Uhrynowie słynie % uczciwości 
i moralności i woły s’cm swoim deb oczynnle od
działywa na całą okolicę. Cziść pamięci męża, 
który ukochał ziemię rodzinną i cały się dla jej 
dobra poświęci!

Żeńskie seminaryuir w Tarnopolu Kilkn
piofesojów gimuazyaliiyeh w Tarnopolu pfzyetąęiło 
tam do założenia prywatnego seminaryum nauczy
ciela’ ;iił?o dla kobiet. Celem tego zakładu jest 
przygotować kandydatki do matury w przeciąga 
dwósh lat.

Niewyjnśr iiiny wypadek. Panna Aniela J. 
nauczycielka i  Gzertożu koło Żnrawna, przeprawia
jąc się pizez rzekę Świcę utonęła. Zaohouzą po
szlaki, że chłop, który powoził, itrącił ją do rzeki. 
Z tego powedu chtopa uwięziono.

Siuby W kościele 0 0  Karmelitów we Lwo
wie odbędzie się 23 września o gadzinie 6 wie
czór im ślub p. Kuro!a F-ydmana, urzędnika Wy 
działu kr jo.^og , z pa. ną Wiktoryą Makanótrną.

Dina 20 bm odbędzie się w Tarnopolu ślub 
panny Rypsypy riąckicwi .zówny, córki śp. Piątkie- 
Wicza inOta~yusz«, z p. Michał m Stróżejkiro, inży* 
niereirs p^zy eta'osuwie w Skalacie.

Siub p. Kazimierza Bukowezyk a, komisarza 
taraopclekiego starostwa,^ panną Magdaleną Ma- 
durowiczówną, córzą eta. stan sty p. Maurycego 
Madurowicza, odbędzie Bię w Tarnopolu w pierwszych 
dciach paż it ornikr.

Posauy W osręgu nadwór^iańdhim waknja 
20 posad nauczy cielakich. W Tarnopolu waknie po
sada koncepisty magistratu, a w Nowym Sączu po
sada pr, mery usta szpitala powszechnego.

Nieostrożna jtzda- Otrzymujemy następujące 
pismo: P.ztz dwa ostatnie dni z 'zęda na ulicy
wiodącej ku wyata ?ie byłem świadaiem jak rozpę
dzony prywatny skwipaż o mało nie roztratowal 
raz kobiety, drugi raz — dzetka. W jednym i w 
drugim wypadku osoby cedzące w pojeździe, a na
leżąca wi łącznie do wy' wint iej izych efer towarzy- 
tukicii, ais uznały za włfśc:we powozu wi trzymać 
dla przekonania się, czy ocaldfiyjS od przejechania 
jaie stało się przecie coś złtgo, ari też kazały je
chać wolniej. Nia wiem, czy dla prywatnych powo- 
zów istnieją iune policyjne przepisy, niż dla doro
żek, gdyby jednak tak było nawet, sąńzę, ż i nara
żanie cudzego życia dla dogodzenia fantazyi pręd- 
Jciej jf-zdy nie jest ani ludzkiem, ani po prostu go
dziwe® i Qa 1 urowe skarcenie przez opinię zasłu
guje X  J- K otow ski.

Misya- Z i etaTaniem proboszoza w Ostrowie 
koło Sokala, ks. Zygmunta Jarosza, odbywa się 
ośmiodniowa misya ludowa, 0 i  16—23 b m. pod 
przewodnictwem 0 0  Jezuitów: ks. Jakóba Szajny 
jako snperyora tej mieyi, dalej ks. Tomasza Knry- 
ło lcza, ks. Piotra GsJąka i ks. Jakóba Skałnby.

Śniegi, z  Kołomyi donoszą, że od kilkn dni 
góry tamtejsze peksyte są śmeg.em. Z-mno i wiatry 
pieznośne

P. Antuiiina Szuinuwska lliluje uiainstko,
która w Paryżu i w I.oudynie z iobyłn sjbie już 
stawę pierwazurzędiiej wirtuozii, odbywając podłóż 
po Frt.ni-.yi i Anglii pełną powodzenia, daje- w pią
tek w eali To w. muzycznego Loncers z przr śliczuym 
pnigrauiein. Koncertantka jest jsk wiadomo jedyną 
uczenicą Psderewskiogo, n nćs zaś dała się już po
znać w koncercie .Związku" jako wykonfe,w5pli 
aroysubtelaa i Joskonałn utworów Chopina i  ^adc- 
rewsjkiego, a nadto jako niłoaa osoba pełna wdzięku 
i dystyutrcyi.

Raut W „Kole" Świat artystyczny lwowski 
zbiera eię jutro we środę w „Kole" około godziny 
8 -uioj wieczorem, doką.l przyrzekli przybyć także 
sympatyczni goście z Warszawy i Paryża, bawiący 
chwilowo we Lwowie, rniaaowię.ie pp. Aleksandro
wie Zarzyccy, panna Ssutnowaka i panna Krzyża
nowska. Zapowiedziane są liczne produkeye nrty 
etyczne. Z pośród bowiem miejscowych o riystów, 
spodziewane są punie Krnszelaicka, Pawlików-No- 
wakowska, Sitin»ie:ównH, Stachowicz, Strasem, 
Szlezygie i ówua, Żelazowska, onz pp. Myszuga, 
Wolfethal, Pollak i wieln innych. Lista otwarta 
dla czioaków : dla gości przez nkb wprowadzonych.

Tajemnicza zbrodnia. Wczoraj przed połu
dniem robotnicy opasujący przy rozszerzenia sa
dzawki, zwanej „Morskie Oko", na wzgórzu stryj- 
sk!em we Lwowie, znakźli w sąsiednim rowie zwłoki 
mężczyzny, przysypane ziemią i przyciśiięts kamie
niami. Zwłoki musiały zusjdować się tam już od 
dłnżvzego czasu, gdyż silnia uległy rozkładowi, a 
nawet odzież się rozpadła. Śledztwo w toku.

Tragicznv wypadek zdarzył się W Krzeszo
wic kołe Bochni, w domn właściciela tego majątku 
p. Karola Bondiego. P Bondi wyjechał z domn 
na parę dni do Lwow» na wystawę, a dwoje dzieci, 
dziewczynkę dziesięcioletnią i młodszego od niej 
chłop-zyka, zostawił pod nadzorem nsnczycielai 
p. Mrozinskiej. Pewnego dnia przyszedł 14-letni 
syn p. Mroziiikioj pobawić się. z dziećmi państwa 
Bondich. Nieas izęśeio chciało, że w poLojn spo
strzegł dubeltówkę, którą z ż rtóis zmierzył do 10- 
Utuiej diiewczynki, córki państwa Bondich, a są
dząc, że broń nie nabita, pociągnęł za cyngiel 1 za
bił dziewczynkę na miejscu.

Mauzoleum Aleksandra Battenberpa- Z Sofii
donoszą, że uznano rifreszoie, iż Różany Meczet u e 
jeat goo ietn miejscem wiecznego spoczynku dla bo
hatera z po.l Śliwnioy. Na polśtawi uchwały raly 
ministró w rozpisano konkurs na projekt stoaownego 
mauzoleum. Na razie sama na ten cel uzbierana 
dosięga 40.000 f.*. Najlepsze projekty negrodzone 
będą 500, 300 i 100 fr.

Mózg Helmholza. Dla zbadania przyczyn śmierci 
wielkiego uczonego dokonano sekcyi zwłok, przyczem 
pokazało się, że w lewej półkuli mćzgn nieboszczyka 
zaszły zneczue zmiany anatomiczne, a mianowicia 
utworzyły się już szeroko* rozprzestrzenione ogniska 
rozmiękczenia; natomiast prawa półkula pozostała 
znpełni i normalną Mózg przedstawiał nadzwyczaj 
liczna i rozgałęzione zwoje, co powszechnie uchodzi 
za anatomiczną czaakę wysokiej inteligenoyi. Bo 
sekcyi zdjęto woskowy odcisk mćzgn.

Turniej szachowy, osobliwy w swoim oćza- 
ju, odbył się w tych dniach w Norymberdze. Zna
komity ezacLista Kiemiecki Walbrodt zasiadł do 
gry naraz z 51 współzawodnikami, grając wszystkie 
partye równocześnie. Turni ĵ ten rozpoczął eię z wie- 
czore, zakończył się zaś późją nocą zwycięstwem 
Wttlbrodtj w 42 partyasb. Znukomdy szachista 
przegrał tylko 5 partyi, a 4 pozostały remis (aie- 
rozegrane). Chociaż w tuk wielkiej liczbb współza
wodników nie mogła być wielu j rawdziwych „mi- 
8trzów,“ w każdym jsdnzk razie Waltr< dt dowiódł 
ogromnej ciiy pamięci, łatwoś :i w kombinacyi i przy
tomności umysłu.

Na pociechę naszych nauczycieli ludowych 
moi imy do Jeść. że jenzozo gorszo jeBt położenie 
ich kolegów w Hiszpanii. Nieboracy oi latami ca- 
łeiui nie otrzymują pensyi, tak, iż formsdnie głodem 
s!ę morzą, a wszelkie upominanie się o uapłatę nie 
odnosi żiduego szutkn. Obecnie sąd w Wileacyi 
zajęty j bat sprawą, która stanowi jaskrawą ilustracyę 
tych stosunków. W Benisoda nauczyciel miejscowej 
szkoiy lado ii ej przez dwa lata nie otrzymywał ani 
grosza pensyi, ui wrbszcis zniżony próżnem czeka
niem i głodzeniem się, porzneił posadę i za pośre- 
dcistwem krewnego dostał inne miejsce w Lin ar et. 
Dopuścił się wszakże przestępstwa: nie pożegnał 
uscigodnego ulhalda w Benisoda, ani nie podał proś
by o dymisyę, której by mu prawdopodobnie nie 
udzielono. Wlrdze wytoczyły mu zat im proces i 
prokurator zażądał, aby oskarżonemn wzbroniono 
przez cztery lata up awiaó rzemiosło nauczycielskie, 
i skazano go na zapłaccuie kosztów. Nauczyciel ów 
jest tak ubogi, że nie miał za co wziąć sobie ad
wokata; wyznaczono mu więc obrońcę z urzędu, a 
ton oświadczył, iż zgadza się raj zup „niej na wnio
sek prokuratora.

T jemnicze znaki. Podróżni spostrzegli, że po 
hoteli ch wło ikich goście doznawali od razu nie- 
jednakiego ocojśjja ze strony służby hotelowej. U le- 
rzało ii h także, iż kufry ich i tłu noki bywa y zna
czone ja1 imiś aziwnymi znak~mi i kredą. Na wyspie 
Capri gadatliwa pokojowa wyjaśniła, że za pimocą 
tych znaków służba hoteluwa daje znać, CZ7 po
dróżny jest szczodrym roziawcą trinkgeldów, czy 
też skąpi napiwków. Ze zuaków na kufrach ełnżba 
wnet puznaje, z kim ma do czynienia, i stosownie 
do tegc się zaehowuje.

Klub jąkałów. Pierwsze europejskie Towarzy
stwo jąknjąoych s'  ̂ założono 7 Londynie, guzie 
osobne bluby mają już samobójcy, złodzieje, starzy 
kawalerowie, niepalący, a nawet tacy, którym do
legają nagniotki. Członkiem moża zostać tylko ten, 
który się od urodzenia zijąknjn. nigdy zaś taki, 
który się jąka dopiero wtedy, gdy sobie dobrze pod- 
pije. Założenie klubu uświetniono wspaniałą ucztą. 
Pierwszy tiast wzniósł przewodniczący hlubc, który 
ma tytuł „mutrze w zająkiwanin się". 'Yznióaf on 
toast, który, chociaż krótki, trwał przeszło pół go
dziny. Drugi toast ^zniósł sekretarz Towarzystwa 
tem. słowy • „My., my... my... lo... lo... b... lordzie! 
Dżwi... dżwi.. dźwigam pu... pu.. pu... pnhar na 
sL... s ła .. sławną pa... pa... pa... pamiąt... miątk .. 
miątkę De... de„. de... moste... ste... eto... otenesa!" 
Zgromadzenie wołało gromkim głujem: „Niech ży...
ży... ży... żyje!" W statucie znajdują się następujące 
prawidła: „Osiem klubu jest zabawa." „Przerywać 
mówcom nsewoluo." „Panowie mó wcy mają wyrażać 
się krótko i jędrnie." Czytanie statutu trwało trzy 
godziny, a przewodaiczący dziękował potem sekre
tarzowi, że tak prędko przeczytał, j. lnb ten liczy 
56 członków.

Dwa wielkie meteory obserwowano w tych 
dniach nad sic rze® Egejekirm. Jeden z rsch, z 
wielkim hnkium, spadł w morze w samo poładnie, 
d>ugi o trzeciej po południu nieopodal od noprze- 
daiego. Oba przedstawiały się jako duże kule 
ogiiBte, a woda, naokół miejsca, gdzie spadły, 
długi czi s burzyła się i kotłowała, jak zapewniają 
naoczni świadkowie tego zjar/iaka.

Po amerykańsku. Chicagowskie Daiii/ News 
twierdzą, że na krwawym etrejku tamtejszym i po
łączonych z nim zaburzeniach, paleniu, wykolejaniu 
pociągów, miasto i społeczeństwo zyskało - i tak 
to uzjradniają: „Nasamprzói mniej w mieście po
pełniono kradzieży, bo wieln rzezimieszków i szu
brawców pi zeszło w służbę rządowych „depnty",

marszałków i speayalaej polisyi. L .atępuis prziz 
te trzy tygodnie zabito tylko 7 ofób. Tymuziseui, 
gayby koleje nyły regularnie chodziły, pr*. ej odla
łyby na śmierć przynajmniej 86 ludzi. A więc 
Strejk nratował życie 28 ludzi"

Cercie deltyacyjne z  Budapesztu donoszą,
że one -aj podczas cercie delegucyj aego cesarz od- 
szuzególnił nadzwyczajnie delegatów polskich. Nij- 
pierw rozaawiał z Sc. Badenim, puczem przystąpił 
do Chrzanowsku»go i rzekł: „Ich werde den Au-
fenthalt in Gulizien zu den tchoensten Beisetagen 
meines Lebms zaehcenu. Podobnie wyraził "tię 
wobro wielu innych. Z Chlumetzkym rczmawiał o 
podróży do Galicyi i chwalił „tńm glaenzenden 
Empfa,tgu. Do MIolonzecha Slamy, który podróżo
wał po Bcśdii, by zebrać materyały do krytyki 
administracji, rzeki: „ Wie lange waren sie in
Bosnien?u a tisłysziwszy, że trzy tygodnie, od
rzekł 7. odcieniem ironii: „i )  w haben sie schn? 1
g3macht!u Z włjakimi delb .jatami roaa.*wifJ po 
włoBku i chwilił przyjęcie w Tyrolu. Eiedy dele
gat Bazzanella wyraził żal, że namiestnik nie do
puścił burmietrzóir m‘»st włoskich do audyeucyi, 
cesarz w milczeniu odwrócił się od niogr.

Cmdntatzysko słowiańskie dieialeko Eloy, 
na połu inie od osady Sprane, położonej w prze
ślicznej okolicy okręgu w Daanenherg, na pła
szczyźnie noszącej charakterystyczną nazwę „Steio- 
karnp", ciągną się równolegle pagórki pokryte ka
mieniami, dostarczającymi obecnie materyałn do bu
dowy szc ly z Dannenburga do Elbv. Przy usuwa
nia kamii ni robotnicy znajdują pod nimi inne ka
mienie, a między nimi szkiebty. Gdy oboh jednego 
szkieletu znaleziono żelazny miecz, przedsiębiorca 
budowy Szosy, dewiedziawszy się o tam, zalecił ro
botnikom zaprzestać dalszego niszczenia grobowibk 
i wskutek raportu, przesłanego do E arii ni, zarząd 
generalny muzeów królewskich wysłał na miejsce 
konserwatora Krauzego, w celu dopełnienia ra«yo- 
nalnych poszukań.

Rorkopywanie mogił doprowadziło do intere
sującego odkrycia, iż całe cmentarzysko jest pocho
dzenia słowiańskiego. Groby były szczególnej bu
dowy. Płaaknwzgórze, mające metr wysokości, 5.50 
metre szerokości i 60 metrów długość*, pokryte 
było płytkiemi zagłębieniami, z których ziemi użyto 
na wytwoiziiiie pagórka. W  środkn cmentarzyska, 
mającego 10r‘ metrów długości i 60 metrów szero
kości, wznosił się pagórek 2 i pół metra wysokości 
i 10 metrów szeroko; i mający, zawierający również 
grób, Dłnższa strcea płaskowzgórza była otoczona 
rzędami dużych kamieni. Trzeci z kolei rząd ka
mieni mieścił się już na wierzchołku wzniesienia. 
Poprzeczne rzędy kamieni co ffjć do 2 metrów dzie
liły płaekowzgórze na dwie kategory 3 prostokątnych 
pól. W głębokość 0 G0 do 2-50 metra epouzywały 
Bzkielety, zwrócone głowami do zachodu, nogami do 
wschodu, W cśmnastu odkrytych do tej pory gro
bach znaleziono głowy szkieletów po większej części 
zwrócone ku południowi, niektóre tylko obracane 
były ku półuosy I w poprz idnich 16 grobach otwar
tych celem zabrania ki.m j . i  na szosę, szkielety 
znajdowano w takiej samej pozycyi. W każdem 
wzgórza znajdowano dwf rzędy zmarłych, z których 
szkielety we wschodnim rzędzi” były s.ivósone no
gami do głó ft szkieletów zachodniego rzędu. ‘Szhie 
lety znajdowano bądź wprost złożone w ziemi, oąaź 
w trumnach drewnianych, których ślady znaleziono 
po raz piarwray w cmentarzyska słowiańskiem. Szkie
lety były obstawiono płaskimi kamieniami.

T rumny drewniane, których ślady można było 
rozpoznać tylko po ciemm-jBzem zabarwieniu ziemi
i resztkach zczerniategc drzewa, były dębowe. Ich 
furma okrągła i kierunek słojów wskazywały, iż były 
wydrążane w pniu dębowym i z wierzchu pokryte 
dębową deską Żelaznych gwoż Izi i spojeń nie wy
kryto. U większości szkieletów nie było żadnych 
przedmiotó” ; przy niektórych -nalezioac krótkie że
lazne noże, położone w oKolicy ramienia, ostrzem 
zwrócone do nóg. Przy szkieletach kobiot oprócz noża 
żelaznego, zna.eziono pierśc eń ze srebra, zawierają
cego znaczną wizymieszkę miedzi. W okolicy pra
wego acha mieścił się kolczyk, również z bardzo złe
go srebra, zmieszanego z miedzią, zrobiony z trzech 
cienkich drutó?, z małemi okrągłemi wydrążeniami. 
Z drugiej strony czaszki odkryto kolczyk mniej 
skomplikowany z trzema otworami. Tiumna dębowa 
miała długości 2T2 metra, a szkielet w niej 1'80 
metra.

Wspomniany wyżej mieo* żelazny znaleziono 
przy prawem ramienia jełnego ze szkisletów, u któ 
rego głowy n mieszczone były dwa auże, płaskie ka
mienie. Szkielety zmieniły się w brunatne próchno, 
które w białym piasku zsrysowywało dokładną syl
wetkę W niektórych grooech odkryto czarną, zwę
gloną masę i kawałki zwęglonego drzewa. Miecz że
lazny, pierścienie i monety znaiezione w ustach 
dwóch szkieletów, świadczą, i* groby pochodzą z X. 
lub XI. wieku po nar. Chr. Garnek, jedyny przed
miot glii iany. juki wydobyto, świ idezy o sławi »ń- 
skiem pochodzenia cmentaroysk a. Szczególną uwagę 
archeologów zwróciły trmrny, których istnienia stwier
dzono przy wieln szkieletach. Żałować należy tylko,
ii cmentarzysko w znacznej części zrujnowano, za
nim mogl' je zbadać znawcy.

Wyludnianie się Francy Paryski „Urząd 
p asy" wydał śyieżo tom, poświęcony statystyce za 
rok 1891 Studya nad tym nnterj iłem naDrowudza- 
ją na W-rioeki bardzo niewesołej natnry. .r.adoiro, 
że wzrost Induośai francuskie; za czas od 1886 do 
1891 wynosił niew elką cjf ę 124,289 głów (nie 
zaokrąglamy tej cyf-y, bo w niej każda jednostka 
posiada swą wartość). Przyrost ten, na 40 miliomów 
mieszkeń ów, jest wprost Śmieszny, Tom obecnie 
wydany nic nie daje w tej mitrze nowego, ale rzu
ca ś fiatło na różne szizegóły. Okazuje eię z niego, 
żs lndnuśó miejska wzrosła bardzo silnio i że miej
ska ubywa. Mianowicie w wymienionyn przeciąga 
czasu miastom przybyło lż  S 40 tysięcy głów, t. j. 
więcej aniżeli całemn krajowi. Jeżeli wy reżimy te 
liczby w odsetkach, naówuzas otriźe się, że w roku 
1861 miasta, posiadająoe więeej nad 10 tysięcy 
mieszkańców, stanowiły w ogólnem zalndni«nin kra
ju 17%! obecnie przedstawiają one 24°/0 całej lu
dności. Ludność w ogóle z drobnych miasteczek 
emigruje do większych, z większych zaś do Paryża. 
Stolica jest jakby magnesem śui ,l iacym ludność 
zewsząd. Ktoś w Journal des Debats roztrząsa to 
wyładnienie się ferajn i nsiłuje dowieść, że nowo
czesny militsryzm mocno przyczynia się do tego. 
Rekrut wyrwany ze wsi, a przesadzony do miasta, 
ńedy raz zrkosztował słcdyczy wielkomiejskich, nie 

chce siedzieć na wsi, ale po odbycia słażby wyDosi 
się z rodz:nnego zakątka, aby zanreszhaó w mieście.

Zmarli. Tekla Zajączkowska, matka p. Libe- 
rata Zajączsouskiego, umarła we Lwowie w 90 
roku życia. —  Ks. Jan Obnszkiemcz, proboszcz gr. 
kat. w Potokn Złotym, nmerI w 45 rokn życia a 
22 kapłaństwa.

Stan powietrza. T. o 6 rano — 1, w poi. 
,4* R B-,rom 772. Podnosi się. Pogoda.

Słusznie.
— Panno Karolino, co pani rozuaie pod w y  aż0’ 

niem „człowiek w kwieeie wiekn" ?
- -  Kawąlera...

t  • ' n r u n a  r a d a w l e k w  na wyrtri i i  otwarta 
codziennie od godzinr 8 rano do 7 wieczorem Watfp 60 ct

Arcykeiążę Karol Ludwik przybył wczoraj 
Wieczór z małŻouką swą arcyks. Mbiyą Teresą do 
Lwowa. Na ich przyjęciu nuekaroweno peron i po
czekalnię kwiatami zielenią i dywanami, & na po
witanie wyszli: arcyksiążę dalwator z żoną i księż
niczką Ahcyą Burbońską , ks. Sangnszko, mar 
szalek krajowy, książę Wiadischgraetz, książę Sa
pieha, szef sztaba jen. Fisohar, p. CLamiec i dyr. 
poi. KrzHuzkcwuLi. Arcyisiąźę porozmawiał chwilę 
z tym, j auam:, puczem odjechał do gmachn Namie
stnictwa.

Dziś o godzin!" 10-tej rano przybyli aroyksię- 
stwc na wystawę. Towarzyszyli im : ochmistrzyni 
dworu p .  Gyori, ochmistrz dworu hr Pejeos6Vieh 
i aijntanc arcyksięcia hr. Salm. U b.-an) wystawy 
. oięitali aicykaięstwu pp.: ks. Sapieha, Gcrayiki
Marchwicki, Mikolasz i Zieliński. Książę S a p ie h a  
wręczył arcyksięinej piękny bukiet. ‘Wjechawszy 
na plac wystawy, udali się arcyksięstwo wprost 
P z“ pałac szcaki, gdzie oczekiwał ich p. Namiest
nik Bądeiji i tłumy publiczności. Panie: ks. Jadwi- 
g i Janowa Sapieżyny, ks. Romanowa Sangu- 
ŁLkowa, hr. Siemieńska-Lewicka, p. Namiestnikowa, 
hr. Badeniu. s, Stanisławęwa hr. Badeiiowa, Hele
na hr, Mierowa, Zdzisławowi Marchwicka, Jalenio- 
wa i Agenorowa hr. Gołuohowska powitały ar- 

j  cyksiężnę i każda z nich wręczyła jej bukiet, który 
arcyksięina z podziękowaniem przyjęła i każdą 
z pań zaszczyciła długą rozmewą,

Nustępnie jo, Sapieha przedstawił Arcyksięż- 
nei pp. Go-ayskiego, Marchwickiego, Mikolsscha i 
Ziulińs1 isgo. Z tymi panami arcyksięż nu rozma
wiali dość długc,

C wstępu do gmachn uztnk pięknyph powitał 
arcyksięinę p. Właa. Łoziński i oprowadza' ją po 
gmachn.

Gdy arcyksięstwo bawili w pałacu sztuki, ze
brały się przed nim tłumy publiczności, a pomiędzy 
nimi wycieczka włościan i włośiianek z F  :smacza 
w oryginalnych strojach. Arcyksięstwo, wyszedłszy 
z pałacn sztnki, przypatrywali się z zajęciem tej 
wycieczce i oryginalnym jej strojom

Następnie arcyksiężna poszła do mauzoleum 
Matejki, arcyksiążę zaś w towarzystwie p. namiest
nika, Gorryskiego i hr. Salnia przeszedł się po wy
stawie i wstąpił do pawilonu Gofcza.

Gdy arcykrężna wyszła z manzohum, przyłą
czył się do niej aicykslążę i oboje ndali się do pa
wilonu hr. Mierowej, a następnie do panoramy. Po 
wyjścia z pnwilucu hr. Mierowej, ks. Sapieha przed
stawił anykfięstwu ks. Pawła Sr.piehę. Aroyksie- 
stwo oddawdi panoramie wielkie poenwały. Potem 
udali się arcyksięstwo do pawilonu hr. Potockich.

Wieczorem dziś odoędzie się na cześć arcy- 
księstwa obiad n p. Namiestnik', o godzinie 9 zaś 
przyjęcie u hr. Siemieńskiego-Lewickiego, jutro zuś 
obiad a ks. Sapiehy, wieczorem jntro mają arcy- 
księstwo odjechać do Wi.idni*.

Literatura i Sztukâ
* Koncert 0negdaj'szy zapoznał nas z artystką 

o niepoślednim talencie i wysokiej inteligencji, 
panną Heleną Llrzyżai owską, laureatką konserwa- 
torynm paryskiego.

Koncertantka wypełniła cały progrem wy 
łącznie swą grą i zajęła słnch&uzy żywo wykona
niem utworów własnych i keompozycyi innycn Kom- 
pczytcrów. W pierwszym rzędzie obudziła w’ slkie 
zajęcie jako piinietke dzielna o technice snm' mnej, 
Jędrnej, plastycznej, przytem wolnij od napustystej 
brawury i błyskotek płytkiego, powierzchownego tonu, 
Tschnika ta, przy całej swej dobroci jest fatw%, 
miękką, o nerwowej p^egnancy i ekspresyi, wni
kanie W ifltencye autora inteligentne. Narzucić mo- 
żu"bv wy aonaniu Chopina w pierwszym razie (po- 
lonas As dar) nieodpowiadają 'ą charakterowi t"’ 
zwóiszcza kompozycyi zbyteczną miękkość w frazo
waniu i arpedźjach w drugim (Noctnrne op. 27) 
nieco za uztywne wystąpienie lewai ręki. Zresztą 
jednak czuł się siachacz wynagrodzorym sowicie w 
w pieraszym raędzie wykonaniem Saint Saeasa- 
Morceaux, Któ-e było świetne, odegraniem Mayer: 
beer’a, Liszta, Schiller-MaT8ch’a, gdzie łatwość i 
giętkość teohniki najbardziej wyszła na jaw, Griega 
„Wiosny" i nadewszystko Mendelschaa Andante 
z koncertn Cr moll.

Jako Kcmpozytorka sonaty, kujawiakr i walca 
baletowego zajęła nss oryginalnymi i pięknymi te
matami. Zestawienie ich luźne być może jest wy
nikiem przekonań autorki; w rzeczach twórczości 
grają te przekonania wielką rolę. M, 8.

* „Diet sirafrechtlichen Nabengesetze des oea„ r 
reichischen Rechtas. B.eran»geget en von dr, Carl 
von Fiirstl. Wien n. Prag. Verlag von F. Tempaky". 
Bardzo potrzebnego i bardzo Bnmiennie dokonanego 
wydawnictwa wyszły trzy gre ,e zeszyty, przeszło 
po 100 stron obejmujące. F.aźdy zaszyt ujęty jest 
w tekturową oprawkę. Sądzimy, że u prawników 
naszych wydawnictwo to znajdzie odpowiednie po
parcie i w fachowych biblioteczkach ich zajmie na
leżne miejsce.

Stosy publiczności.
Kaplica Karpińskiego Wykaz dalszych ofiar 

na kościółek w Holoskowią, na cześć ś p. Fran
ciszka Karpińskiego: Pozostało z końcemlipca 1894 
roku 2070 złr. 8 ct., pp. Sabina baronówna Cze
chowicz 25 złr., W. Mlerzeński 2, Paulina i Anto
nina Gacek 1, A K. ze Strupkowa 0 50, Łs. Fran
ciszek Siwa 180, Józef Staats 1’20, Paweł i Ka
tarzyna Gniady 1, Jańoia Załuska 1, S.anieława 
Pietruska 1, Anna Hajduczek 1, Ignaiy 1'prt 1, 
Marcin Brnś 0 ’b0, Wojciech Suiechowski 0 50, Ka
rolina Piotrowicz 1, Leupoldyna Horcneńska 5, 
B. Kawski 1, Ze układek na procesyi w Hołosko- 
vie 6 48, procent za 5 miesięcy 1893 r. 10 68, 
Adam Onyszkiewicz 3, Stanisława Oayazkiewi- 
czowa 2, Andrzej Onyszkiewicz 1, Karol br. Dzie- 
duBzycki 2, Jalian baron Brnnicki 2, Fortunat S Sa
rzyński 2, J. Jarzymowski 1, A. St. 0 60, Winnicki 
z Tnrad 1, Stanisław kniaź Swidrygiełło 1, ks. Jan 
Smsgowicz 1, D. z Krakowr 3'20, D. ze Stanisła
wowa 0’50, procent za 6 miesięcy 1894 r. 25 28 
Razem z końcem sierpnia 1894 r. 2.177 złr. 22.ct. 
Oprócz tego złożono aa ręce profesora Micha— Sta
żewskiego we Lwowie do 10 wrześnii b. rs S37złr. 
10 ct. Czeremchów dnia 16 września 1894 rokn. 
Franciszek Piechowski, Bkarbnik, ks. Paweł Ja 
strzębski, prezes.

Telegramy „Przeglądu14.
Balassa Gyarmat 18 września Podróż Ce

sarza przez komitat Hontej^ki równała się pra
wdziwemu poohodowi tryumfalnemu. W  poła
dnie przybył Cesarz na granioę komitatu neo- 
gradzkiego, gdzie oozekiwali jego przybycia 
starszy żupan komitatu, naozolnioy władz i l i 
czne deputaoye. Glbrzyu e tłum y ludaośoi po- 
w itały Monarchę grzmiącymi okrzykami „Eljen". 
Otoczony wspaniałą banderyą, wjechcł Cosirz 
lo  miasta i zamieszkał w  domu komitatowym.

gdaie ficsekiwali jogi. przybyli* ks, prymas 
YasEary ua otelo auoLowieństwa, attaonla i je* 
ueialioya. Cesarz wysiadłszy z powozu podał 
przedews^ystk^dtzi rękę ks. prymasowi, a ua- 
etępnie przywitał się z innymi uosLojuikamt. 
O godtinie C po poladniu odbyło się przyjęoie 
deputaoyi. Ks. prymas Yaszary przemówił im ie
niem duohcwiińsuwa katolickiego i sławił Ce
sarza jako prawdziwego księcia pokoju, a w dal* 
szyn tiku  tak przemówił.

„"W stoczonej niedawno waloc broniliśmy 
ugruntowanego aa dogmaoie prawa naszego 
Kościoła, nietylko, że nakazywała uum m ig u .  
ale także najiepizs przekonanie i interesa oj
czyzny i tronu. JakKolwiek cfziś pizytłaoza nas 
troska, £s jnoiarn; ’ stracić to prawo, to jednak 
nie może to z.aohwiaO naszej najgłębszej lojal
ności i wierności i modlimy się do boga, aby 
w stazał Waszej Cesarskiej Mości prawdziwą 
drożynę, po której otoy Wasza CesarsKa Mość 
jeszcze dfago, bardzo długo prowadził swoje 
lady do źródła doczesnego i wieoznego szozę 
ścia i prooimy, aoy Wasza Cesarska Mośó na
dal zachował nas w s,ye, łasce." Po oe prze
mowie rozległy się g.zmiąoe onrzj k „Eljen."

Cesarz w odpowiedzi swej podziękował 
rerdbozme za powijanie i rzsk! w te s ło w a : 
„Przekonany jestem, żs duchowieństwo nasze
go ś więtego katolickiego Kośoiołi, także nadał 
troski wie pielęgnować będzie swe tradycyjne 
cnoty obywa*e!skie i z»pawn:am W as o mej 
niezmiennej łasce. Oby błogosławieństwo Boże 
towarzyszyło Wam zawsze w Wnszem świę
tem powołaniu".

Odpowiadając na przem ocy przywódaców 
dsprraoyi innych w y zia ń  podniósł Ossarz 
między innemi, żs różnica rełigii nie tworzy 
w  sercu i"go ściany, odgtadzającej narody mu 
podległe, lejz  Łażdy poddany zawsze mośr li- 
ozyó na isgo łaskę i opiekę. O godziaie 7 od
był się obiad dworski, a następnie w paniałr 
llluLi laoya miasta.

Peszt 18 wrzęśiia. Komisy* budżetowa 
delegaoyi austryackiej rozpeozęła uz ś dsoatę 
nad budżetem krajów okupowenyon.

Młodoczeoh Fauak wystósow«ł do ninii- 
straKaliay’* oały szereg zapytań, mieazy ic -  
nemi zapytał, ozy pri ,wdą jest, żs w Sarajewie 
areszt,iwano 40 urzędników, że dziennikom  
serbsko-kriaokim odebrano debit w Bośn, i 
Hercegowinie i czy przyjdzie do suutku budowa 
drugiej kolei łącząoej Bośnię z Daimccyą.

Godzina 12 minister KaTa7  zabiera g łos.
Peszt 18 września, P- Kallayowi uchwa

lono wotum zauf r i.

I V  a d e s ł e  u  e .
RuDryka tu nie pichodri od Reaakcyi, j i  bierzi też 

jej as sćaul® zr. nią żadnej odpowiedzialności.

Ź Y D A r a Ó f f ,

mieszki z d^iem 13 wrześni." obok cerkwi.
S ie w n ik i  t le i ic h a r i  i i  in n e  o k a z y  n a -  

irzędzi r o ln ic z y c h  z n a jd u je  s ię  o b o k  p n w l- 
lo n n  w ę g ie rs k ie g o .

Michał Dornweldt fabrykant z Przei.iySia
m■ — ”iw«nn -n-iOTUirr m <■ . ■ - — —

V*stę wolny na wyetawę ma kaidy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a.

Z d ró j L r c y k s lę in ą i  S te fa n i i  
S z o z a w a

ONDftRF
uznana za najlepszy i naturalną

Zdrój szezawowy obok Karlsbadu
W odft śłoliowa, W oda lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galioyi i Bukowiny

Mendrachowici i SGhenker
• w e  I _ w o  w i e ,  Sykstusk, 1. 2 2 .  

O k u lis ta  -iperator

Ips Tecdor Bałłaltian
b. UTSUin prof. Borysikiewiu: ■ Wałowa 7.

M .  j Ó S a s Ź -  
dom  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

we Lwowie alic* Jajiillońikj 1. 8. 
g y *  k u p n je  i sp rzed aje  w sz e lk ie  p a p iery  
w artuściow e i  m o n ety  po n a jd ok ład n iej*  
szy m  k a - s ie  a z ien n y m .

PHOMESY
d .o  w s z i p - s t l Ł i c t i  c ią ,g r r L _ 9 ii

Ubezpieczenie
losów od straty prze- wylosowanie al pari.

Z!e»n« z i rowiacyi wykonuje bez dolicieila ja 
kie oiwiek prowizyi.

Kok . iukośenia 185„
AUGUST SCHLLLENBLRS i SYN

Dcm bazkor 1 1 kuto- Tvym;»n- tw Lwów* tliow 
Karob Ladwika 1. 1,

kupuje i i przedaje \ rizelkis p» ?i*ry wartościowe. 
P B O d ^ S y  di ci^gnieŁij i paźdriornlka 1894 
na 4*|, Sosy reguła./ Ci*y pa «*t 2’50 wraz ze 
Btemplem. Q!ówna wygrana 203.010 koron .Losy wy- 

*,PWT krąjowaj po i. ii.
Wydawiictwo gas-iiy LoaowMi „N.^DZ. 5JA". Fr«- 

lamerata -ocira 1-60. Na prow.ncyi zt. 1’8C
Zkcenii "■ prowiaeyi załatwia iii jak najtaniej 

odwrotni poczty.

JLwOW dnia 18 września, (ii Izby kandlow-,) 
* k * y t  a* zztukf: Koląj ra i Karol* Liidwiiu 

3ou zł. ■- k- 2 1 5 --  do 2 1 8 - - / I 4  Lwo-. Czwe ów ui 
po 300 • i ł .  w. *80.60 do 288.65, B u k u  hipoteaness pt, 
sod zł- w. z, 413-— do 428 -

i* t>  K a z ta w a e  za 10* zł.: niaaka alpot. gai. 
*‘1. tazow. a  40 lat, lo i-io  do 101-80, 6V, a 10% p rą- 
1-U — do 110-70, 4*|a«|, loi. , 50 lat. 100 -  ao 100 7vs 
Banka krajowego 4 ł|, '|, tai. c  U lat. 100-— do iOO.Tó. 
Banku krajowego 4S|, kw. r  57 lat. 96-60 do 97.20, Taw, 
taadyt. gal. airauk. t 5, (I. tnduya) 97 /0 do 93-40. 4 :|, 
tal. w 41V* tos. 97.60 do 98-20, 47. b1-1. W 56 lataok J6 6t
te 37*20. 4*«,°|, la t w 62 lat. da ------

J h L  r i  za . 03 aŁ: Galio, fandazm propinacją* > 
4'|, 96.7C 6  97.40. Bnko«. fundaszu propisacyjnuo ii | 
101-60 do 102 »■ Kon. banku krąjoi IV, w a. Ł?. t .% 
1C2'20 do 102-90, PoiyczH krąjowąj T l. 10i-60 dn — , 
4'L V, I.C0-— doloa-70 ■ raka 1881 96 — 96 70 6*1
i  roKP 1398 96 — do 96'70.

Wiedeń ńt** 18 wrzbśata. (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 371-15. kred- węgierski* — .—, Angiob,
170 60, Union" —.—, BankveTeiny — .— , Lan-
derbank. 266.40r Aaoys tytoniowe 223.—, Suaats- 
banny 85£ 75, Lombard-(z inp.) 116.50 Elbeth&lu —-  
Rentr papierowa — .— ,,Rent» węj. 4 ł/, kor, — .— 
Renta “-ęg. złota 4°/i —.—. Alpmj — .—, karki 
6092 Losy tur. — .—,

Wobec wysok-ego knrsu

w ę g ie rs k ie j re n ty  k o ro n n e j

zalecamy ZAMIAN Ę tejże na 4% liśty  zastawne Tow kred ziemskiegc 
4°/o listy  zastawaj Banka arajopego, które obeonie notują niżej aniżeli 

węgierska Renta a dają g-rarancyę hipoteczną.
Zamianę tę uskuteczniamy pod najkorzystniejszymi waruukam.,

S O K A L  &  JLIŁIJEA
ID ona b a n k o t r y  i  łsa .n .» o r

Zlecenia z prowinoyi załatwiamy odwrotni r ooztą



f  2&EGLĄD * dsift 19 w n c ta *  1894;

V  E  -A-
przoz Florencyę Marryatt

(Ciąg dalszy).
— Mnsidz wi'io wiedzieć — zdolna zaczął 

lord — że niupo Icbna było nieboszczykowi ze
stawić clzieoicin leg ttó w  w odpowiednim sto
sunku dc renty, jaką im przeznaczał za życia. 
Daw_ł tyle, ile mu się pode bało, tym, którzy 
najwiąoej potrzebowali jego pomocy; ale po 
śmierci sprawiedliwość wymagała, aby w szyst
ko zo! t ilo  wzięte w  obrachunek.

— Ma *ię '■ozumieó — nieoitrpliwie erzer w»ł 
młodazy brat.

— Nie powmno cię więo dziwić, ża ja dzie
dziczy dobra Ramadrocg z prayl»yłcściami oraz 
pięćdziesiąt tysięcy fantów szi,erli-gów. Staa- 
hope obojmuje włośoi K ika z dopłatą trzy
dziestu cysiyuy, Preston dosta,a ty samą aumę 
i zachowuje ty samą dożywotnią dzierżawy, 
któia jak wiesz...

— A  ja, cóż ji dostaj j?— bnz tohu przerweł 
kapita a.

— Dostaniesz tyle, co i braoia, pod jednym  
WJzakże warunkiem-

— Pod jakim warunkiem?
— .Bardzo rozsądnym według mego zdanis. 

Parniy asz, Gordonie, że pedozas twego pobytu 
w  W iaole^ter nabawiłeś tjon wielkiego niepo 
koju, zawiązując st03ua.H z osobą bardzo pod
rzędnego pochodzenia. Otóż, tżeby zapobiedz 
ozemuś podobnemu na przyszłość i nie dor>u- 
śoio, żebyś kogeś niegodnego wprowadził do 
naszej rodziny, ojciec uważał z* stosowne z«ł- 
strzedz w testamencie, że ta suma spadkowa, 
wynostąoo, jak oi mówiłem, trzydzieści tysiyoy, 
wypłaconą oi ma oyó dopiero po zawarciu mał
żeństwa z osobą należącą do tuj samej sfery 
towarzyskiej, oo i ty.

E Q U 1T A li I j E

26) J — Po zawarciu małżeństwa I — zawołał młody 
oficer, zrywając się na równe nogi. — A  cóż 
będzie, jeżeli się nigdy nie ożenię? Ozy mam 
dlatego umierać z  j ode?

— Cóż znowu, mói kooh&"y 1 — z powątpie- 
1 wauiem uśmiechnął się brat. — A twoja pro

fesja  ?
I — Cóż to zcaczy ? Jakaś tam. kom.syu woj

skowe, przyuossrąca mi mamę półtora st* fun
tów szte/lirgów  rooznie, wtedy gdy muszę wy- 
derkoRać sześćset oonajmnisj? Ojciec dawał mi 
przsjoież za źjoi.i pięćset fantów, a i tak ledwie 
mogłem koni a o z Końowm zw ią za ł!

— Musiałeś w tahim rasie birdco lekkomy śl- 
ni^ trwonić pieni , ue, mój kooh«ny — obojętnie 
zauważył lord. — A le uwpokój i iy ; na wypudok 
bardzo prawdopodobny, gdybvś pozostał kawa
lerem, ojciec polecił mi płacić & rooznie, kwar- 
talaeici ratami, dwieście funtów, eo powinno 
oi w  zupełności wystarczyć na twoje osobista 
połrztby.

— Po w i s  no o: wystarozyć! — mruknął Gor
don przez z b o : ścięte jęby. — A znaez ty  oer.ę 
m unlurów, rękawiczek, barów, oygar?

— Zwsżywszy, i e  ponadam rodzinę, przy
puszczam , ż » znam się trochę no cenach; ale 
gdybyś miał doczvniEE i» z moimi dostawo® mi, 
przekonałbyś się, że ta rzeczy nie tak znowu 
drogo ko zsują. Czy się ożenisz, czy zosUnieca 
kawalerem, to \  św.adczetde cię nanosy, £« le- 
piej m  siej płacić za sryk, n, więcej za dobry 
m aterysł. Al* wy młodzi ladzie nie ałuuhuoie 
B>gdy głosu rozsądku.

Mógłby był mówić do nieskońozuniśoi; 
Gordon n'e słuchał go woale. Rzucił się na 
fotel i z ręisurni desperacko zatopionemi we 
w łoi ach, z twarzą z .krytą, rozmyślał m d  wia
domością, która jak grem spadła na ni«go.

— Dwieśsie fantów rooznie!— powtarzał.— 
To ryle, oo r ic  . To nędza... To obelga, wy
rządzona mnie... Ojoieo pcwinienby się był j  

w stydaić! !

— Ojoi< c debr z- wiedział, co robi — surowo 
przerwał lord. — P zypomnij sobie, że już raz
0 m iło  wstydu nam nie zrobiłeś, ch cą . się ie  
nić z <ą jakąś tam sklapikarką w Winchester, 
a któż nam mógł zaręczyć, żeś się iuż usta
tkował w ludy ach? Ojciec do ostatniej chwili 
życia niczego tak się nie oba wiał, jak jakiegoś 
ez tlonego i nierozważnego kroku z twej stro
ny, i djatego uw cia ł za właściwe zngrodzió oi 
drogę rotemu

— To dowodzi, że ojoieo mnie nie znal, kiedy 
mógł przypuścić, że pojmę za soną jakąś tam 
szynkarkę z ozrrwonymi pdliszkami i wyłapią- 
jtemi oczyma — z oburieaiem ic, wołał tdju- 
taut. — Ład- •  miał wj obrałrnie o rwoim ."jn®, 
nie m.*, co m ów ić!

— No, ale stało się; nie mc w i jo njK3 cism  
rozprawiać — rrehł chłodno lord. — Nisbea- 
pieoxeń<wo minęło, i da Bóg, nie wróoi. T eriz  
pozosta e oi tylko rozejrzeć się dchoła aa żoną
1 wejść w posiadacie spadku jak można naj
prędzej. Woześniaj ozy pózaioj musi iz się prze 
oiei ońenió; rrięo im prędzej to uczynisz, tam 
lepiej. Pomimo żtłoby, nie zabraknie oi sposo
bności poznania wielu pani&n, a jjżoli nic bę- 
dziuiz się zanadto Gnił, to p“zed końcem roku 
ujrzymy cię j iż  może żonatym.

— Prędzej się powieszę, nimbym miał dać 
wam tę satysfakcję! — energicznie zawołał 
adjutant i zerwi ,wszy się z krzepła z twarzą 
zmienioną, etanąl naprzeoiw brata. — Cokol
wiek mnie czoka nędze ozy w .tyd, klnę się 
na wszystko, co święte, że indua siła ludiha 
nie skłoni mnie do postąpi? nia Według woli ojca-

— Jakto? Postanowiłeś n igay nie brać za 
żonę kobiety dobrze wodzonej? Oszalałeś chy
ba, Gordonie!

— Je=t, .n przy zdgbwyoh zmysłach; p izy  
zdrowszych moż-s, niż był mój ojciec, staw:*- 
jąo tak niadorzsoiny i.jayoyl! — z unksioaie u 
zawołał młody oficer. — Nia chcę i nie będę 
się ianił. Jestem zidowolniony z ob -oergo me

go położenia i postanowiłem trwać w nim 
nadal.

— Ozyń jak uważasz — odparł chłodno brat. 
W  takim rai ie bądę obawiątany płacić ci dwie
ście funtów v  kwartalnych ratach. Ale zdaje 
mi się, i e  już idęstateszai* oiaór. iliśm y tę spra
wę. Ohcecz, iib y m  zadawonii na iamai dynera, 
aby eię zaprowadził do twoion pokojów ? Mole 
iyczj-sz sobie wypocząć przed obiadem?

<•. — W szystko mi iedno — rzekł Gordon, 
wzrnszająo ramionami i posiadł za iługą do 
swego apartamentu, gdnie godzinę przesiedział 
nieruohomo, pogrążony w posępnej zr durni*, 
łamiąc sooie bezowocnie głowę -md tern, oo 
począć, aby wyjść % togo fatalnego położeni*.

ROZDZIAŁ XVI.
Przyszłość przedstawiała się tak czarno, 

żo ob wiłami zdawało się Gordonowi, i i  osz*- 
leje. Dwie drogi stały przed nim otworem: al
bo wracać do Indyi, albo porzucić stanowisko 
«djutauta przy wielkorządzcy kraju i przesie
dlić się m powrót do A tg lii. Ale w tzkira ra
zi 3 cóż się stanie z Vtrą?

N ie mógł przecież, rozporaąuzająo tuk ula
łem: dochodami, utrzymać jei w  k raju na sta
nowisku p rzy a a ie in m  kobiaoia nrsząeaj ’j-go 
nazwisko, a gdyby się zdecydował porzucić 
kraj na zawsas i powrócić do Iudyj, aa sarno 
wspomnienie któryeh wzdrygał się, i ten mu
siałby trzymać ją w  ukryciu i wyrzec się nu- 
dziei dzielenia r  nią wspólnego demu. Jakkol
wiek w ięs pokieruje dalszym swoim lo^sm, 
wszędzie spotykać go będą sama prsykrcśbi i 
upokorzenia, bied,. 1 niedosuaiki wszelkiego ro
dzaju. znikąd nie widział pooie by, ani ratun
ku, a piętrzące się przed nim na każdym kro
ku tru mrśoi tak mu obrzydziły życie, że żało
wał ohwiUmi, iż w  łeb oh. > nie palnął, za
nim siebie i to niewinne, kochające daiowczę 
doprowadził do zguby.

Wejścio służącego wyrwało go a ty  oh po

sępnych mysh Musiał siłą woli otrząsnąć s ił  
z przygnębienia i aa orać się do toalety Zmie
niw szy strój podróżny zaszedł po wspaniałyoh, 
dywanem zastanych schodach ao salonu, gazie  
zastał już całą redzinę zebraną. Była tam Dra- 
tow» jego i zakazem pani domu, lady Murya, 
_ najstarszy, podrastającą już oóraą Helene ; 
siestri j Dj niezamężna, I d y  Róż* S*llon, przy
stojna biondyana, pzn Preston R o u illy  a żonę, 
bawiący w qośoinir u brata, i lord Erskin. Po 
zamianie pierw&kycn nowitan w izysoy parami 
p n eszń  do jadalnej sali.

— Mói drogi Gordonii — rzekła lady M t- 
rye, podijąo r.a policzę- do braterskiego po~ 
a-Jurku i poufal* biorąc jego ramię — jakże 
się cieszę, ż« tak dobrnę wyglądasz. Ozy w ie/z  
że wypiękniałeś. N ie opaliłeś sobi® byrąjmniej 
-cery i do twarzy ci z tem, że ochadłoś. Wszak 
znasz moją siostrę, Różę? Zdaje mi sie, ieśois 
się rpoiknli zeszłego roku w Oro oipton Grmge?

L-,dy Róża Sellon, z która Gordon flirto
wał. niegayś zapamiętale podo/w pobytu w le 
tnie] reBydancyi jej oj?a, wyciągnęła doń ręsę 
ra  pi«ywitau.ie, wyrażrjąo wątpliweść, aby pat 
kapitan mógł ją sobie przypomnieć, zw ażyw
szy. iż t&k dawno się nie widzieli.

Na to kapitan odpcswisdsiał z galanteryą, 
iż są osoby, których eię nigdy rin  SfcpomiiiŁ, 
za który to kompiemecst otrzymał dz ęSccsynny 
ukłon od panny.ł . . i

Przy obiadzie posadzono ich oboś siobie
Rzęsiście oświetlona sala, wyłożona sstu  

kateryami za starego dębu, wykw intny obiad, 
wyfcoroT a wvina i torarzyabwo aaldal. p.ęk*«j 
panny,' darzącaj go uprufcjmymi usmiachsmi, 
przyczyniły się silnia do przywrócenia zachwia
nej równowagi umysłu Góra on1?,

fOias: (fe-lstey nastąpi

Reprezentacje dli Galicji 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25.
tur > :

4r, LP îeu IV, e t. ad  w y ra* *  
i s t y a a  ”  * *  d i i k l e w  t  *<

taj -.tWUU
L 'Steg-

tntkt ■i«kat),:i}< Mmoes- 
ł  B ik iag  r, - id » b  p r e r a  a le j* * ?  
t r* że aabysia *50 TWtfî kiloh
łkiwh. V6-ł

J u ż  w yszło z  d ru k u

p ią t e  w y d a  i e p a w ię k s z i in e

B śle ty  >•* » !« < * ■ •' |»o c e m e  
b lo ko w ej k a ta lo g i  f pp ny w y 
**aw y, p m -w d d iu k ! poSskic i 
n lr n ie r b le  B r *  Zip(icra>. L o 
sy, p am iątk i, gpn i d » ję  tak  w 

r  ( t j ł  u .  u l  H w  “a  J L u  
d w fk i. O, j i b  i  -a k io s k u  M  
w y staw ie  (ot-ok b r a n y  glow  
nej). r « n .  wic ",U  z pr^w -ncyl 
i s u  g o t a w k ę  l u b  z a  z s l i c s  t ą  1 
riohm , J  r o w  u l. K a rw ia  1 jo  
w i k «  9 . jV-o j w k  Ż i !  o t ,  j p r z y  

r  en .u  Wiiąh,iazc-n» 85 < t 
H ino k u ra c y jn e  czerwon* claliuł 

tynsk.ł, jei yue ymciw ńicdo,;ra,vaości, 
wktuau, i<.ja r i ■ równ,«i pobuau
jące Łpetyd butelka ei rt. jole< » hrndel 
rin 1 lei a T“ 01, Id. BUasu rog ni E.i, 

jarowjriej i KażmiarzopskJ j w* i-a.01 ne
2379 9- 0

l l l - 7 0 n  ze 3zk ó l śred n ich , 
U b a O H  k tó ry  m ie a r-a  w e  
L w o w ie  u  ro d z ic ó w  Lub k r e 
w n y c h , z n a jd z ie  ju k o  p rak ty 
k an t handlow y d e b rą  szkołę  
z a w o d o w ą  z wszechstronną  
•praktyk ą  w e w ie lk im  H andlu  

K a z im ie rz a  L ew ick ieg o .

P rs a z  w ys. ck . W ła ć b ę  ko~c. y iy « a t a a

SZKOŁA HANDLOWA
w e  L w o w i e .

W y k ła d  c tra k w h ł.y c z n y  poi«ko  
nic n u  t ki.

foczątek  1  i ł u  9łku>.negi S94 | 91) 
z (initiiu lp_źdiieru k »  lfc#4. W ^ u y łsa ć  
,i« mużn. vodi lenuitj ud 'i 5 P<v< 
lu d n lu  w lo k a lu  S zk u ły , k r a k o r s k a  7 
l i t  p.

L  k .  V e l t z e  
% puw o u  o«r anickOnaj liczby  iniejao 

p o ia  a  i . f  .y o w  . w p u .a jia . - o b .

’£ i  p u n n d u  1. m ili negu m .p o iu zu iiit-  
n ia  ma-u d o . do .p r z e d a  a  aze in  z p la  
cau> pud Ludo. ę aa uiicy bzdiit^.
N r. 6 i .  W utU um uc u  b tu n .»  j a  L ,  ilr 
k .a g c  n ^ a c y  d o b r  w B a ra  t o  wio.
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Część druga
F L O R E N T Y N Y  W A N D Y

obejmuje:
d , u l  n ie z n a n e

n . a , j d . o s l c o x i 3i , l s a e  s p o s o T o y

Przyrządzanie Drobiu 
W szelką Zwieżynę i P tactw o dzikie

N a j w j b r r d n i ^ j s z s  L e g u m ln y

J a Ł O W U i i C
tego rocznego  z b io ru  k u p u ją

A l o j / y  II i ib n e r , L w ó w .
I * O m  u E u j  j  ( Boby (,jjzu»jom i ni-j * go 

npod«r-,ti em  w iejekium  do  z a .z ę d u  dn- 
m ira  i  do z i jg a is  s ię  k u c h n ią  d la  j ł d n . j  
osoby. A d r ta  W.. T y szk o  rska  w M a lin o  wie 
o s t. p. S w itz . l - l

N a jłn ę k s z e  z is tn ie jący c h  n a  k u li ziem iutiej to w a rz y s tw  u b ezp ieczeń  życiow ych  2, K ońcem  r .  1891 w yn  isily j b ezp iecz en ia  m ilionów  2.012Y*, fd n d u sz  re z e rw o w y  
m ilio n ó w  6. P rz y jm u j*  w sze lk ieg o  ro d z a ju  u b ezp iecz en ia  n a  w y p a d e k  śm ierc i, n a  w y p a d e k  dożycia  i u b ez p ie c z e n ie  r e n t  S y stem  to n ty n o w y  p o rę c z a  p o  20 la ta c h  zw ro„ 60— 70*

w szy stk ich  w p łaco n y ch  p re m y i j a l i o  5 Z 37" s t j i  s z y s l x  U b ezp iec zen ia  ro zo s^ a je  n a d a l.________________   1009

S m a l e c  i rłoniuę węgierską wyborną 
zaw sze ś s ie zy  to w a r  p o  je n a c h  n a jp r s y  
się .im ejezy eh  p o le c a  h a n d e l io w a ró .r  kc 
rz e m y c h  E a ro la  R ie la , T<wów S y k s tu
sk a  36 . 2648 1 ?

W D i n n y  d łu g ie  od 14, k a n a p k i 1  p i 
sm  i bez B idety  . la  p a n  k lc z e ty  p o leca  

Z. (ło rc lck i, Lwów K oD erniLa 7 , 2891

K u rs ję-ayka n lr a  le e k ic g o  u  
l*i-4»te o i o v » p j  K a m ili  B ry k  u l

W szelkie K rem y ~  G alareto  -  P t a n k i * j ^ h ia  *  p r * y « ' : t w w « n l e n a  cr / i  , ■ 1 ido w sze lk ich  (-gnam m ów  k o n
i s n t t  b 1  t. j ) .  |w ersacy ., i  lek cy  i  p ry w a tn y ch

POTRAW Y ZIMNE R ozpoczą ł s ię  z in ie m  1 w rze
K o m p o t y  -  S a ł c : . t 3 7 1‘,n i* £6 9 3-3

Dyspozycya o ń w  S  cały roL
■n i a d a n i a  i K o l a c y e  wystawne 

proszone
C e ^ ia  6 0  c t .

Po przesłaniu przekazem po oz to wam 66 Ct. uskuteczni* przesyłkę franco
i T u k a rn ia  n a r . W . M anieck iego . — Lw ów

A i BUMY-
imjiiowss.ego fusouu atafannie

w y k ,  M a s o n a

obrazy I obrazki świętych, krzy
żyki, wftrażykl itd.

w wielkim wyborz1) ptleca

Wino, Kuczabiński
skłao Z liza ł dii nabiiż&nstwa

WE LW O W IE  
ulica Karoli Ludwika I- 3

w pod . ói-zu na le o
U y -ra s L - . o  ł a i s k ń w e  Ł w i e d ^ a n i a  

d k ł s d u .

D k r u d l m i k .  ur.yistyczny postukuje po 
sa a ę  to \ , i tk i i} 0u ogi-MOsr lub .eż  ao; af y  T a  nów 
zaatadanla ig u d o w  p a  iiteiam i W. J.i — 
u u c a  R iupiarsaa Nr. z t  we Lw ow ie.

* \ ł n t a  ro ż n o ro a n e , b ia łe  i  czerw o n e  
n a tu ia ln e  p ed  g w a ra n c ją , w sm a k u  z a j- :  
k o m in , w y iisw n e , pul . a  , o eu n u ch  n a j 
n izu iych  U aLuei deliK aiescw  i w in M. B u 
k s a  ro g  i i .  M iz u u t rzo w sa ie j i b .a je ro w  
i  li j w* Lwuwie. ia.jot) :t-iu

*  u m e b l o w a n i  p o k o j e  z  p rz e d  
p o k o jem , w e jsu *  z u p e łn ie  o s bue, su  ao 
n ą jf^ ia  z w iL iem  I u słu g ą , a lb o  bez, w wii- 
In  w o g .o d z ie , p ra w ie  w s iu d a u  m ia s ta  
W iad o m u s„  w A u m m is ti aoy) BB rz« g iąd u “

  ab7u o-o
J Ł a j ą t e k  z i e m s k i  z 06 m o ig . o b 

sz a ru , w tem  ob m órg, la su  W j.o k o p le n  
n e g c , l e i z t a  ro la  i  o g io d y , g le b a  p  ,ze na  
z o b s -e m e m i b udynkam i i qo em  m i.
.a k a ln y m  r, in w tn ia iz e m  sy w ym  i m a rt
w ym  w b liskości b o ie i zelazue^ w p ięk n e j 
p o d g u rsk ie j ck ulicy je» i z a ra z  d., s. rze  
d a  la, d c  lego m a ją tk u  m .ż e  być uo łą - 
Lzone p rz y le g le  o o rn u ig  p o la  i lu O m o rg . 
t i s u ,  z iego w yB okopitnuy bo m o ig . a  . U 
m . m ło d s ie iy , p o d  b a rd .  o pr > stępmy m i 
w aim ukam i i b liższe j . ia d t  in su .i-jz .en  
) a n i  b ranc iS ak a  ti irs c h th a io w a  w  Bobowy, 
p o cz ta  loco . zbbo  ą  4

B ł o d y  c z ł o w i e k ,  kawaler potzuka- 
je  po._uy sa m i .niratora loiwarku lub aa  
t a n t j e in . .  L astaw e zgiojzeui* przyjmie 
E . i .a (i*ltj, W itków  now y. Zuob z - ł

F e i ł r a r c z e k  k ilk u n a s to  u>ori’v.wj. 
b lisko  w ię k ise g o  m faa ia  je s f  zr.raz d. 
ep rzed” 9 i a ‘ , W iadom ość : S perlliag  sk !ad
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Zarząd Zamku Kra <i zyn m#
t»  sprzedaż

młode łabęuzie,
B liżiayth  iEfoinjnoyj udi.jeli 

kdi-oelaiya centralna, ka Saphhów  
sr Ki asiczyuiń. pocz a loro.

K o cz  m ało  n z e  e id io n y  z a  2 O z łr. 
do s-  .zedaw ia  w  fab ry c z  u  L łr» n d o rfa  
u l ic a  Ż u lić sk ie g o . 2658 3 3

W  koncesyonowaue/ szkole
K i t u  d y i  M n i k i e w i  z o w e j

ro zp o czy n a  3i« k u r*  n a u k i fo rte p ia n u  i 
dm em  i rse ś .n it 189d. B liższe szczfgó ły  
A a te t  i ro rk ł:  d i a n k i m o żn a  osr tym  ć 
b e s p ła tn le  w psko le . L v ó w  ulic-i T  a ira l-  
n s  i. 8 II. p (P-*<- św . D u ch a) T»mż< 
zuajdw i* się  sk im l i w y p u ż y c ,a li ia .o i te  

* pi&nó * i p ia n in  £550 8 1<

t s  b a  dysty n .te  w rn a , zn  i ją -a  _»if n a  
jjio r,ad * e n iu  d o m u  i  k u c h r i  snm ienTia i 
h ę tu a  y ra g a ie  zm ien ić  sw "je s aco w lsk o . 

Z g ło sz e n ia  pr-.yjm uj i gB uw Ł -ia” Z baraż .

l y t a ę a z y n l e i - r  po» u  ku e  s i ę :  Ku- 
p;«c w s i.e  w i - k ’. i d  l a j  jy - iA w n ik
-toż  i  »ie * d z ia łu  farb o w eg o  lu b  te ś  ko- 
r j t ,  n u jo , d ob ry  i  pew ny ra c h m is  r z ,  ;o w  
u leż  - s r y s tk - e g  . d g lł-ls iw y , J  n a j R it  
u m fa tzes- n ie . W a -n a e s  . N isp o iz R h o w a n y  
. r.fiscD-y c h a s a k t t r .  Ct - ty  p r d  ad re iij 
„3I«g-rt.zynier 1894 ‘ p o ste  rzitant* 
g tó w n y ' u rc ą d  p o c -to w y  L k ó w . £633

I p t e k a  w R aw ie  ru s e ic j  j . s t  uu wy 
d Ł ie rz iw i tu a  a  e w e n tu a ln ie  do sprzed* 
a ie . B o s rto n ic tw i. w y k iu ezo ae . ż . i t 4  2 -o

Mały Kiosk wystawowy
p o  w ys aWl* du o p rzeu łn ia . Ł>i,zs«A miaau- 

m os a grzacznosoi « oizrzo f  o ha u.
h u w e r i i a i i t k a  do k u in .s /s a c y i  Iran - 

cu ._,4  m azy k l w n a jw e rsz e m  z a s  oao- 
w an tu , tudzież, p rz td m io io w  sz k o .n y cń  po- 
azuku^e i*k , yi. / .g ło  a .n i a  w b1Urz„

tit 4 3 6
U n  j e u n e  homme d -erete  un* houo- 

r a b le  co rre . _ ouuance a v .c  u u e  aam e  bi m 
distmguee. ib’adrtscei : Altonsu C0(jr,quBl; 
p o s te  re s tu n to  Lwów ż b ,4 i - .

t  h i c l .  ■) tm  w itjs k l  a B o u u ssk , * j  
b o rn e  m as ło  u łB cio  . e p u u i ls w a  i a u .

hem  O irsym uj* codi.ii.nm * sw teze i p o 
le c a  J a n  M h sz jn a k i L w ów  R y a e k  40.
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r

P E R L I M Y .

! ! z  M a l > e h  f i o ł k ó w ! !
wynalazku

I

Jana lhnatowieża
w© 1 o o w ie

f l a k o n i k  I z ł r .
Sklepy Oasno ul. Kopernika I. 3. 

ul. Halicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 
i Czerninwce, Hynek I. 2.

ś’p. Jednorocznym Ochotnikom
wsyelklej broni, dostarcza kompletne yekwiprwania ściśle wedie p;,zepisó.7

a .  E G 8 E IN T H A L
i

c. k. dostawca nadworny 
Z a k ł a d  m u n d u r  o  a n i a  P p .  o f l o e i c o w  i  u r z ę d n i b  ó w  

w e  L  W  O W  I  K, p rzy  u l ic y  K o p e r n ik a  l ic z b a  9.
Cenniki na iadarie franco. 2392 4— 9

I i i n II I III l II lll III ■!— IHUliH llll III I II i III I I I a
W VIII klasowym Zakładzie wychowawczo naukowym

W  S iE D Z f A L K * ! W S K lE J
> w e  L w o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  l- 7 . 25-J9 5 —5

irpioy uczeni o odbywają, się eodderraio t,d dnia 1 września w g o 
dzinach od 11 si rana do 5 pepob d u o , Lu s nauk zaś roi’ p :czyna

Stałe pen.śyon&rki

do 5 p cp o v< drii’i, k  s n a u k  zaś 
się 1 ' wr ,< śni?, 

mogą być utniesz' zens w Z.kładzie zw sz.f '
W t j c h  d n L c b  w yso ła r d a a - n a  s a p o w ia d a rm :

Czfść I. dzieła S T . K 0  2  M I A N A p. t. 
99R 9R£ C M  er .E O ft I] 180# ^  '

'Wydani" nadzwyczaj .tara tan — wytłoczone umyślnie un  (en c tl sprowaazo- 
n .m i czciotksm -, ■« 8ce, str. 259  — Ceaa 3* egr.empl. trwale a ozdobnie 
oprawny (tłr. 3  (pod , »aiką złr 3 -3 5 . Na pap;:-?9  uobnderskim  (ty lk o  25 

egzr-m;'larsy), broszurowana, złr, <5 
N 4.KŁAD RSIĘWiiRNI

Spółki WydawnUze] Polskiej w Krakowlo Rynek,. Fafac Spiski. 
I»o n a b y c ia  w e « « z y -tU ic h  f o 'ęgarh fach . 2678

Akademia, handlowa w Grazu
kurs abituryentów

Jednoroczny kuoie -ki Irnił dla maturtystów z giatnaz ow i askól real
nych, którzy poświęcę,i-t się zupełnie zawodowi nundi-j 7emi lub njwooc^aśnie 
ze studysmi uniwersyfe' ń r .i chc^ takża z jsk sć  wiadomości handlowe. S /czi-  
g ło-?ych pro«n*któy ud-iela.

Dyrekcya akademii przemysłowo hi mdio vej w G azu
A. F  Schmid. óyi-. kfa.r

C e g  e l n i e

G il. akcyjne tuw. handlowe
W E LW OW IE

podaje ninieif?zem do w ;adomości, ż? oba.ło zastępstwo 
zjedroczonych cegielni we Lwowie i jako jedynie uo ko
misowe* sprzedaży cegły up-a1 tnione, otworzyło biuro 

sprzedaży cegieł przy ulicy Koscmazki .1. 22 parter.
Biuro otwarte od 9 - 1  rano i  od 3 - 6  popołudniu.

237 'J 5 - 6

Ple.-wszy krajowy zakład wyrobu

o - O T S s i b - r r o - ^ ^
re Lwo i i i  nl. Jagie’.lońsV« 1. 2 I piętro 

(naprzeciw  KaBy oszczęd ośc;>, wyraua  
gorset y najiepsz- go kr j'u j?Łct( ż hyg;e- 
niczuc, goraery z g imij i w ogól, w zystki^ 

w zakrrs ffc-.ecirr.tw a rchnd ,i. r.

•m

łb . złr. 5 k0
przesyła zts, zaliczką pocztową dc 
/saystkidL mit-jscowości * Austrc 

Węgi®£ ocloną i opłaconą oztsroii 
trową beczułkę sra«> kómłtegó silne 

go fraucuskiego

B  . o i i i a l i u
R. riaiti Capodistrla

z j e d n o e s s o n e .

Biuro zarządu ul. K̂&demicka 5

FaoryKa sztucznych

N A W O Z Ó  W
8 P Ó Ł h l k O  U A  \ D  1 TO W E  J

J U L  J A N A  W A N 6A
v* \3 L w o w i e

poleca z gw&ij>neyą ,..rooentów i jakości składników.

Riączkę Kościaną i Superfosfaty
p« nio2Bwi6 najifeńszyoh cenaJh,

C-i i l 1955

t i ju r a c y jn ©
star*

w  t ó j A
węgierski*, o ir  m w tie i 

i frt-cwir,
Aonialr, L is ie r j 

Jbs,

a E E E A T Ę
chińską i  rosyjską 

poleca

KAROL BAUER
m i

iA)*i Lwowie  
w. K.iakuVR4i»j 1. l i .

SKŁAD FABRYCZNY
o. k. jgirŁ/c fabryki . 

iS“3!r”I ia ,to  t 7 « j  ©łłJfWTjr
w  B Ć R g p O R F

A a d n s t k O  tt -$
st, suBca chińsKingu i Jpaa

i w ‘ a ozy* n ik ł
a diti<;oSitBisj tresł*:.,.

pofasa

i .  3. GPJIłiaR* lutfiiita

l.lElLiŃSKi',
L i D'jcwi« eilc* łniffluaiBi L 9

W ielka L w o w sk a  L ita ry a  W yatawowŁ. Przedostatni tydzień.

0-łó-w 3a.e w y g r a n e

OO.OUO itr. 1U.6G0 złr. 5.000 j.ir.
rr gotowce z potią anien. tylko 10“/,

Lwowskie it-fty wystawowo po, 1 zi. polecają A. S c lić l 
lenberg i  Syn, I .  Jon asz , K it*  i  bztoli- c v23t

U%owięd*ipbvy yodfkso?; H a s  ł o w i k  i

Wiliełńskis wina
MtlirMS i ip c j oprawy

z  m o je j  w ła s n e j  p iw n ie y .  
Czerwone po 24, 27, 30, 35 i 40 ot. 
Wiilańskle Auslose po 40, 4o, 50 ct. 
Białe po 22, 26, 30 ct.
Wina deserowe po 30, 35, 40 ot.

(najlepsze po 50 ot.).
Riesiing po 40, 45 ot.
Schiller wyborne po 20, 25, 28 ct 

Ceny za litr, za caliozką lub za 
gotówkę. Prć iki od 50 litrów  
Wyż. Beczki przjjmuję napo wrót 
płatwie po policzonej cenie koszta.

Andreas Haal,
Wsiiiber^boMi^er in Villany, Ungarn

2387

Podziękow anie.
N iuiłjfzem  rk fa ja a  najpięknfajsie „Bóg 

sapiąc za bezinteresowne .tyleez nie 
z dłoiszej choroby żony mojaj W mn Dr.

szech i.aua Isku sń icl. W . Ko-^patczy- 
kowi w Dukli, który z jwawdzi«em po 
św ęceniem dzień i woo czumał nad loże oi 
jej DołUśCił S .  O zyrJsc i

w Dukii.

■
^ O d k i  

d e § M e k e j j  n e
a mij»nowiuid ,

Kwas karbolowy surowy i kry
staliczny. Wapno karbolowe, 

Siarkan żelaza i t. p.
poleca aaj taniej

Leopold Lityński
Lwów, Giand hotel 

Zŵ &oa się uwagę, iŁ firnu tą 
kupuje deaiitfekoyę cslyod wago
nami może też aprzpdarao naj. 
taniej. ii27tś .

Polewamy P.‘T. roiziioaa f&Sćlkle

przy bury szkolue
dla dzieci jaki najtanszs u p.

i A .  I A . B A H L
Ewów Lato rago 1. 14.

P T profesorkom i pp profe-orom 21;’ , 
opustu, b uczniom ,i»'e 15 ct. od 1 złr.

ODtyk
mecha- 

n:k „poć 
Koperni

kiem !. 
L w ó w

pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel
kim wyborz* i po cenach najtanszyc*. 
okulary, cwikierc, lornety, binokle dale 
Wwidze, barómetiy, cieplomift&e i t. p.tJrz.ą<l2S<7ui« dzwonków eluktrycsnyoii. Wazslkln re* per»oye n*jryohloj J najtaniej, aamówleni* % pro winowi rtHwrntnl* SAO

o l e j n e  1
| lakiery, poknsty, pędzle i wszel- 

ic!t mata-jały fprbowe
poleca

Lejpct« Lityńskiego
Lwów, Grsnd Hotel

oloolr o s z c z ę d n o ś c i
N ąjw it-tay  ?ks_o:r aa pro™iacyę 
N i żąłanse cenniki gratis i franco.

-• 227d
L z a o m i o n y  ij T T od u'1. Jo.ak, k, 

walał, lat 38 z Gaticyi, '■niaaiący p o l
skim, niemieckim i facińsl-im o -ile  go 
- graanik ipać potriebuje, a dobteiui świa- 
lecw łam i dziesifcloletLiej prak jk l poszu
kało posady od . igo aźdzle-aik i w Gali- 
cyi 1 ib za sjrarFcę. Ssvmoa D rozl w Dą- 
brow"j, poczta Trz iaua. £ 154 1-3

Drobne przedsiębiorstwo
ni o i  as, ła tro  i a małym wyćar- 
bie.it w iavdf.is urfiądiić- Artykuł 
nadsr potnisbay, olbrzymi zbyt. 
Dobry zarobek zapewniony. Listy  
fAnkowana po 10 ot. do Eggart 

i  Ska Modiolsń (Włocny).
2680 1 -?

C

I ł ł o i ń k i
zefirową, cai-oro.ią , orjęialuę, perskę, 
sm erułEskę, kndan, m oo-Yolie, gobelim  
wą na rękawiczki, u n o -o ^  (Dochtwolfs,) 
hermeliu, moha^ową d i  h?,ftu, robót dra- 
foyjcL  i s ydełkowych w na>więksiym 

wybór e polsca najtrniaj s

H 1K O L A J  L U D W IK
Lwów, sił. Halicka 1. 14. 2120

YT niedzielę i święta magazyn zamKuiety

i ■mss& miM łmrzwsi 

1 ) 0

K W A S karbolowy surowy. 
K W A S karbolowy czyszczony. 
W a PNO karbol3se i  chlorowe 
PROSZEK do dedinf.ikoyi 
SIARCZAN żelaza.
D W U SI4R 0Z A N  wapniowy. 
N AFTO LI2)Ę, Antibakterion. 
CRESOLINJ^, Lysol. 5 

NADM ANGAN POTASZU\ J
i  t. p . i  t. p .

> poleca
J T n

Lwów, Rynek I. 38.
1021 1-1


